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Szlakiem odsieczy.
Przybici i przygnębieni oczekiwaliśmy bezra

dnie na bieg wypadków. Nad miastem naszem 
ciążyła groza ewakuacyi a smutny los tułaczy 
otwierał się przed nowemi masami, które powię
kszyć miały szeregi pensyonaryuszy Chocenia, 
Libnicy i nowych tułaczych obozów koncentra
cyjnych. W tern dochodzić nas zaczynają wieści
0 nagłym przejeździe wojsk. Snują się nieprzer
wanym pasmem długie węże pociągów, przesu
wających się przez nasze dworce. Buńczuczne 
miny, śpiewy i okrzyki żołnierzy podnosiły na
strój i upew niały nas, że jadą po zwycięstwo. 
Mieszkańcy Bochni i Brzeska wnet usłyszeli 
echa gwałtownej kanonady, niebawem nadeszły 
wieści o zdobyciu Tam owa. Każdy niemal dzień, 
każda godzina przysparzała nowe zdobyczne 
ziemie, przynosząc ukojenie tym, k tórzy  ocze
kiwali tej chwili z ufnością, pewni, że ona na
dejdzie.

Odsiecz posuwała się dalej, przeszła W isłokę
1 San, stanęła pod murami tw ierdzy Przemyśla. 
Rozpoczęła się kanonada, znana jego mieszkań
com z kilku miesięcznego oblężenia. Zmieniła 
się rola, bo zdobywcami tym razem były  w y
zwoleńcze wojska, a na czele ich wstąpił do m ia
sta dziesiąty korpus z dziećmi Przemyśla i jego 
okolicy. D ruty telegraficzne rozniosły radosną 
wiadomość, na murach miast okazały się flagi, 
zapełniły się kościoły, skąd korne modły słano 
do Pana Zastępów o dalsze powodzenie wieko
pomnej odsieczy i ochronę życia i mienia na
szych braci, znajdujących się w ogniu zawzię
tej wojny, a narażonych na zemstę cofającego 
się nieprzyjaciela.

Zwycięskie wojska posuw ają się szczęśliwie 
dalej, dążąc ku  stolicy kraju ; ku  braciom na
szym, k tó rzy  zostali odcięci od nas w samych 
początkach wojny. Dziesiątki tysięcy Lwowian 
w strasznem  naprężeniu oczekuje na wieści o 
zdobyciu swego m iasta rodzinnego, z którego 
uszli w obawie pogromu. Z radością, lecz i z 
niepokojem zarazem  oczekują chwili, k tó ra  u- 
możliwi im powrót, lecz pragną by odsiecz, w y
padła bez wielkich ofiar, jakie cofanie się nie
przyjaciela za sobą pociągnąć może. Pragnie
niom ich, tow arzyszą pragnienia całego nasze
go społeczeństwa, wsłuchanego nie bez troski 
w echa, jakie nas dochodzić zaczną ze Lwowa, 
a wieszczących chwilę wyzwolenia stolicy.

Oby sędziwy patryarcha Lwowa Dr Ruto- 
wski z Areypasteraem  ks. Bilczewskim, którzy 
tw ardo stali na  powierzonych sobie posterun
ku, mogli szczęśliwie i w zdrowiu powitać w kra
czające do m iasta wojska wyzwoleńcze.

Poniesione straszne klęski i posuwająca się 
gwałtownie odsiecz, muszą zadecydować na 

szali dalszych wypadków. Poza biuletynami, 
jakie napływają, o tw ierają się nowe drogi in. 
formacyj, funkeyonują już poczty na uwolnio
nych ziemiach, darząc nas obficie listami, przy
byw ają do miasta naoczni świadkowie, którzy 
przetrwali inwazyę, a wszystko co słyszymy, 
świadczy zgodnie o objawach strasznej demo

ralizacji, jaka w kradła się przez niepowodzenia 
w szeregi armii rosyjskiej. Obecna arm ia ro
syjska składa się przeważnie z opołczenia u- 
rągającego wszelkiej karności. Oficerowie O- 

baw iają się swych podkomendnych, a żołnierz 
głośno złorzeczy tym , którzy go gnali po nie
chybną śmierć, odryw a się od odziałów, wa
łęsa się po okolicy i żyje z rabunku. B uty k ra
dnie, bo jes t bosy, ograbia ludność gnany do 
tego głodem, a  wodzom swym nieufa, widząc, 
że m arnują siły, prąc masy całe pod lafe ty  ar
mat i karabiny maszynowe. Traci wiarę, wi
dząc, że uchodzić musi w popłochu, że tyłów 
jego niezasłaniają już własne arm aty, że obie
cywana mu droga do W iednia i Berlina była 
tylko złudzeniem, a trupami ścielić musi drogę 
powrotną do punktów, z których wyszedł, k ła
dąc przed rokiem pierwsze swe zdobywcze kro
ki. Objawy dem oralizacji i rozkładu panujące 
wśród armii rosyjskiej są znamiennym począt
kiem końca, k tó ry  zbliża się z wielką szybko
ścią.

Moskale w Jasielskiem.
(z listu prywatnego).

B ie ź d z ie d z a , 1 czerwca.
...Pytasz, co się tu  działo? Oóżby! Począwszy 

od jesieni ub. r. dopiero teraz ochłódliśmy nie
co. Przez całą jesień, zimę i kaw ałek wiosny do 
pierwszych dni m aja mieliśmy nieustannie go
ści i gości. Co poszli jedni, przyszli drudzy. 
Domy były oblężone od kw aterników  niepro
szonych, k tórzy  warzyli bez przerwy „czaj“, 
gotowrali „sadło“ (tak nazyw ają słoninę) i tym 
podobne specyały. W małych izbach chałup du
siło się dziesiątki ludzi. Smród, zaduch wszę
dzie był nie do wytrzym ania, tern bardziej, gdy 
się zważy, że Moskale czystością nie lubią grze
szyć.

Cały ten czas, przez który okolicę tutejszą 
trzym ali Moskale, charakteryzow ał się tein, że 
ustawicznie rekwirowanu i wyduszano z ludno
ści: bydło, zboże i paszę. Dnia nie było, żeby 
jakiś kozak czy czerkies nie nagabywał cię o 
krowę, gąskę, kurkę, świnkę, siano; czasami ro
biono poszukiwania za „A ustryakam i11 po sza
fach, łóżkach, komorze, a przy sposobności co 
podpadło operującem u pod rękę, to było jego.

W naszej wsi stosunki od stycznia były pod 
tym względem znośniejsze, bo stał tu sztab pio
nierski, k tó ry  oszczędzał trochę mieszkańców 
i na  podobne eksperym enty żołnierzom nie po- 
zwalał. Dlatego to wieś nasza jeszcze stosunko-. 

.wo nie jest tak  zrujnowana gospodarczo, jak 
inne; chociaż i tu ta j co kto miał paszy (konicz, 
siano), owsa, musiał „sprzedać1-. Bo oni nie 
brali, tylko kupowali; płaca jednak była tego 
rodzaju, że — dajm y na to — za krowę, za 
k tórą miałby gospodarz 200—300 K, płacono 
30—35 rb. najwyżej.

Najgorsze ze wszystkiego — to te przewala
nia się wojsk. Trzeba ci wiedzieć, że wojska ro
syjskie w kraczały tu  na trzy zawody. Po raz 
pierwszy byli Moskale w okolicach Jasła  i u 
nas we wrześniu (26-go), w październiku na
stąpił odwTÓt, w listopadzie znowi.iśmy ich mie
li, w grudniu znowu się cofnęli, ale nie daleko 
za Bieżdziedzę, bo na Januszkow ice pod Brzo
stek; po kilkodniowej bitwie wtargnęli znowu 
masami i odtąd przez koniec grudnia, styczeń, 
do 0 m aja stali tu  ustawicznie.

Okolice tutejsze miejscami zniszczone, wiele 
wsi spalonych, Kołaczyce spaliły się G maja. 
Bieździedza ocalała, ale w okolicznych wsiach, 
jak  w Lublicj', Sowinie, Bieździadce spaliło się 
dużo domów. Na okół tu były bitwy jak  w 
grudniu, tak  i teraz w maju. Mimo to pod 
względem gospodarczym strony moje przedsta
wiają się jeszcze nie najgorzej. Grunta chłop
skie wszystkie bez w yjątku uprawione i zasia
ne, dworskie natom iast leżą odłogiem. Zapisać 
to trzeba wyłącznie na karb  chłopskiej twardej 
natury, która sobie z wojity niewiele robi. Po- 
wrtóre chłop żaden z miejsca się nie ruszył, pod
czas gdy panowie z dworów wyjechali.

Co się tyczy  zaprowiantowania okolicy, to 
jest ono prawie żadne. W zimie dokuczał nam 
brak najprym itywniejszych artykułów : nie było 
soli, zapałek, tytoniu, mydła, cukru, słowem 
wszystkiego, czego trzeba na codzień... t. s.

Położenie gospodarcze Bosgi.
„Yossische Zeitimg“ zamieszcza arty k u ł o 

położeniu gospodarczem Rosyi w obecnej dobie. 
Na wstępie wspomina, że k ry ty k a  gospodarcza 
wym aga objektywności, a zatem powinna się 
wystrzegać stronniczości w sądach i być rze
czową przy przedstawieniu całokształtu  obe- 
cuycli stosunków gospodarczych.

Aczkolwiek Rosya wałczy bardzo ciężko na 
polu fiuansowem i trudnem  bardzo jest położe
nie obecne rosyjskich rent, lecz o gospodarczej 
ruinie Rosyi na razie nie może być mowy. Do 
bierności swoich bilansów jest Rosya przyzwy
czajona i uważa ją  za „conditio sine qua non“. 
Je j słaba bardzo sprawność gospodarcza, ska
zywała ją  na wysyłkę płodów surowych za gra
nicę, aby stam tąd otrzym ywać je przerobione. 
Otóż pod tern względem w czasie wojny nie za
szły wielkie zmiany, cła ochronne strzegły jej 
intersów, a  zaszła tylko ta  zmiana, że na miej
scu dawnych niemieckich dostawców', znaleźli 
się obenie angielscy i am erykańscy, zaś fran
cuscy wykazali swą zupełną bierność.

Podróż m inistra skarbu B arka do Paryża i 
Londynu niedopisała, zamiast spodziewanych 
miliardów przywiózł on domu bardzo szczupłą, 
krótkoterm inową, wekslową pożyczkę. Nieprze- 
szkadzało to jednak  prasie rosyjskiej szeroko 
rozpisywać się o sprycie handlowym Barka, 
k tó iy  umiał um ieść źródło odpływu na nagro
madzone w elewatorach zbiory z r. 1914. Fan
tastyczne te doniesienia pryskają zaraz, gdy się 
słyszy, że jako porty  wywozowe służyć mają 
Archangielsk i W ładywostok. Petersburscy spe
dytorzy wspominają zupełnie otwarcie o tran
sportach zboża, przeznaczonych dla Szwecyi, 
które jednak błądząc, do niemieckich dostały 
się portów. Mówią leż o maśle kokosowem i 
instrum entach mierniczych niemieckiego po
chodzenia, które podobną okrężną drogą zna
lazły się w Rosja... Teraz utrudniony jest cokol
wiek ten przemytniczy ruch handlowy, przez 
niemieckie okręty, a niemieckie łodzie podwo
dne w letnich miesiącach psują także wielkie 
plany wywozowe z Areliangielska. Pozostaje 
zatem tylko będąca w budowie kolej Archan
gielsk— W ologda— Petersburg „o ile“ wyjdzie 
ona ze sfery planów w sferj' rzeczywistości.

Przemysł rosyjski jest. w pełnym m chu i acz
kolwiek popyt ludności zmalał, nadrabiają uby
tek ten wielkie potrzeby armii. W kopalniach 
donieckich w t z c  gorączkowa praca celem uzu
pełnienia ubytku spowodowanego przez u tratę 
kopalń węglowych w Zagłębiu dąbrowskiem. 
Tu nadmienić należy, że wielkie obszary Rosyi

skazane w normalnych czasach na posługiw anie, 
się w'ęglem angielskim, zostały pozbawione te 
go dowozu. Budowy kolei poza budową linii 
północnej, wstrzymano z powodu niemożności 
dostawy szyn i k o n stru k cji żelaznych, gdyż I 
wszystkie fabryki żelazne pracują wyłącznie 
dla potrzeb armii, a przy ziemnjreh robotach j 
wym agających wielkiej ilości robotnika, oka
zuje się jego zupełny brak. Podobnie przemysł 
cementowy pracuje wyłącznie tylko dla pań
stwa a nadmienić należy, że polskie fabryki od
padły. Fabryki sukien nie mogą nadążyć pracy 
natom iast inne tkaniny produkowane dla ludu, 
pomimo ubytku wielkiej p rodukc ji łódzkiej nie 
mogą pochwalić się wielkim zbytem a to z po
wodu zupełnego spadku popjdu, wywołanego 
zubożeniem ludności, przez złe ostatnie żniwa 
i wysokie podatki wojenne ściągane bezwzglę
dnie.

Przemysł naftow y pracuje normalnie spowo
dowany wzrostem konsumcyi, dla utrzjanania 
olbrzymiego ruchu pociągów' i wielkich potrzeb 
benzyny dla ruchu automobilowego. Zakłady e- 
lektryczne, które były  przewoźnie własnością 
towarzystw  niemieckich, a szczególnie pracu
jące dla w ytwarzania prądu, zostały przez wła
dze rosyjskie zasekwestrowane i skonfiskowa
ne sm utny los, jaki spotkał konkurencyjnie nie
mieckie towarzystwa, wyzyskać potrafią tam 
tejsze belgijskie towarzystwa. Od roku 1886 
trw ała cicha wołka konkurencyjna, której wy
buch wojny nadał ostre formy. Belgijskie tram 
waje elektryczne znakomicie rozwijają się w 
Rosyi, a pewne trudności wj^wołuje w ruchu 
brak węgla.

Zauważyć się daje również w Rosyi walka 
wypowiedziana niemieckiemu przemysłowi a r
tykułów  aptecznych, prasa rosyjska obszernie 
rozpisuje się o powstających nowych zakładach 
wr Rosyi, k tó re  jej zdaniem zwolnią Rosyę 
z konieczności sprowadzania artykułów  tych 
z Niemiec. N iestety rzeczjrwistość stoi w sprze
czności do wprowadzenia w czyn wielkich za
miarów, bo nowe zakłady nie będą w stanie 
zwalczyć konkurencyi niemieckich chemicz
nych zakładów, które zdobjdy sobie światowy 
zbyt,

Od jeńców rosyjskich — pisze „Vossische 
Zeitung11 — słyszjm y ciągle narzekania na brak 
lekarzy i środków opatrukowych a chwalą ty l
ko „Czerwony K rzyż“ .

Polacy a Żydzi.
W Nowym Jo rk u  w- Cooper Union, odbyło 

się 6 m aja b. r. zgromadzenie tam tejszych żjr- 
dów, na którem  wyrażono sym patyę dla walki 
polskiego ludu o wolność i samoistność, ale 
rówmocześnie protestowano przeciw rzekomemu 
niesprawiedliwemu traktow aniu polskich żydów. 
Rezolucya przyjęta jednogłośnie przez w szyst
kich obecnych żydów' w' liczbie około 4.000, 
brzmi:

nie zmieniamy naszej życzli
wej postawy wobec walki polskiego narodu o 
wolność, złączenie się i niepodległość.

Ojcom na chwałę.
Przemówienie Jana Kasprowicza na uroczysto

ści Konstytucyi 3-go Maja w Zakopanem.

Gdyby jakiś człowiek obcy, nie znający dzie
jów naszych, nie rozum iejący duszy naszej, a 
kierujący się ty lko bezwzględną, ślepą, współ
czucia pozbawioną racyą stanu, otrzymał przy
padkowo kilka kartek , w ydartych 7. całokształ
tu  księgi historycznej, a przedstawiających 
stosunki z czasu przed narodzinami konsty tu
cyi majowej, kilka kartek , wyszłych nie z pod 
jakiegoś specyalnie wrogiego nam pióra, ale 
dyktow anych naw et sercem naszych, polskich 
autorów , to  trudno byłoby 11111 się dziwić, że 
k artk i te odrzuciłby ze wstrętem i przyklasnął 
argum entacyoni, jakiem i postępek swój osłoni
ły potęgi, k tóre k ładły  kres politycznej samo
dzielności Rzeczypospolitej.

Bo wyobraźm y sobie państwo, w którego 
granice, bez poprzedniego wypow iedzenia woj- 
ny  wkracza kilkadziesiąt tysięcy cudzego woj
ska, ażeby, z bronią w ręku, nie dopuścić do 
szukania środków ratunku, gdyby komu ra to 
wać się chciało.

W yobraźmy sobie państwm, w którem  taki 
ltepnin, obskakiw any przez panów i narzuca
jące mu się damy polskie, potrafi wszcząć ro
kosz szlachty przeciwko własnemu jej królowi, 
mającemu przynajm niej chwilami poczucie od
powiedzialności wobec stanowiska swego, ja 
ko m onarchy narodu o wspaniałych, świetnych 
dniach minionych.

Wyobraźmy sobie tych prymaiów i bisku

pów, tych wojewodów i hetmanów, tych refe
rendarzy i kanclerzy koronnych jak  bezwsty
dnie sięgają po żołd z ręki wroga.

Uprzytonnujniy sobie te tłum y szlachty, za 
jadło i napitek użyczającym  przepłaconym ró
wnież wielmożom szabli i krzykliwego gardła 
d la rozbijania sprawy publicznej, dla przygłu
szania ew entualnych głosów, dom agających się 
naprawy, usunięcia bezprzykładnej zgnilizny.

W yobraźmy sobie wreszcie te bierne, ciemne 
masy ludu, k tóre znały tylko jedno: niewolę.

Uprzytomnijmy sobie to  wszystko, a będzie
my mieli obraz w swoim rodzaju niezwykły, 
o barwach tak  ponurych, tak  tragicznych, że 
równy mu chyba trudno znaleźć w dziejach 
świata.

A przecież — i to jest chwałą ojców na
szych — w dniach największego upodlenia zna
leźli się ludzie, przez których przemówiło su
mienie narodu, znaleźli się ludzie, k tórzy  mieli 
odwagę powiedzieć wrogom, że „Polakowi mo
żna zdjąć żupan i kontusz, ale koszuli zedrzeć 
ze siebie nie pozwoli11, znaleźli się ludzie, k tó
rzy wołali, że „i stu tysięcy się nie ulękną, lecz 
krew  przeleją za ( )jczyznę“ , i wołanie to  poparli 
czynem. Z tła posępnego malowidła, zapełnione
g o  tłuszczą zaprzedańców i wszelkiego gatunku 
utytułow anych lichot moralnych, wybiegają 
świetliste postaci Sołtyków, Załuskich, Krasiń
skich, Pułaskich, Potockich, Małachowskich i 
tylu a tylu innych; rozwiązły, niepomiarkowa
ny gw ar zdradzieckiego targow iska o rzuconą 
na  lup szatę Polski przerywa rozpaczliwy, a  
jednak o nieubitej żywotności narodu świadczą
cy krzyk  Rejtanów ; w sejmowej również sali

rozlega się potężne wołanie W acława Rzewu
skiego, przyzywające umarłych przodków na 
świadki, „na jakie straszne zamachy, na jakie 
praw  rozwaliny zmuszeni są patrzeć ich wnu
kowie11.

! W chwilach, w których mniemanoby, że nie 
1 ma żadnego już w yjścia z tych piekieł, zieją
cych ogniem zagłady dla wszelkich niemal wa- 

1 runków  bytu narodu; w chwilach, kiedy mnie
manoby, że sumienie narodu pozbyło się cał
kowicie przymiotu sędziego, k tóry  wyrokami 
swymi daje dla długich pokoleń świadectwo 
sprawiedliwości, w chwałach tych sumienie to 
przywołuje przed trybunał swój takich Poniń- 
skich czy Massalskich i zasłużoną wjonierza 
im karę.

W ymierza ją dla dobra i na postrach dla tych 
długich, przyszłych pokoleń, któreby się rumie
niły ze wstydu, któreby straciły szacunek dla 
popiołów ojców swoich, które postradały  wiarę 
w swą nieśmiertelną żywotność, lecz wogóle w 
wszelką racye, wr wszelką potrzebę, w wszelką 
konieczność bytu  swojego, gdyby choć na mo

m ent wpadło im do głowy straszne, niesamowite 
przypuszczenie, że mogło się stać inaczej, że 
sumienie narodu straciło tak bezwzględnie w ąt
pliwość na to, co jest szlachetne, a co nikcze
mne, na to, co w arunkuje życie tego narodu, 
a co prędzej, czy później, choćby po wiekach 
śmierć mu przynieść musiało.

A nie jest-że to dziwnym na pozór objawem, 
że ci, k tórzy nie znaleźli dostatecznej siły w 
sobie, ażeby oprzeć się zakusom „przyjaciół11 , 
czy nieprzyjaciół, że naw et ci, k tórzy w prost j 

nie umieli sobie wyobrazić, iż kraj znękany 1

sam się urządzić może, co więcej, do zbrodni- 
Iczej nawet dochodzili rady, zalecającej ule- 
igłość „zaborczym potencjami11 zdobywali się 
przecież na zrozumienie potrzeby tego kraju  w

jednym przjmajmniej kierunku, w kierunku 
oświaty i w komisyi edukacyjnej, obok oby
wateli nieskalanych, z pożytkiem pracować 
zdołali.

Wśród ustawicznych wahań pomiędzy licze
niem na „przyjaciół11, którzy w srom otny za
wodzili sposób, a między samorzutnymi, z du
cha narodu płynącemi zabiegami o ocalenie 

i utrwalenie bytu tak  okrutnie sprawionej 
Rzeczypospolitej, zrodził się a k t K onstytucyi, 
ten najwspanialszy, najpotężniejszy wytwór sa. 

morzutności i niezależności duszy narodowej, 
a zarazem najgłębsze dla nas źródło chwały 
ojców naszych, najbardziej bijące w oczy świa
dectwo niezniszczalnej siły społeczeństwa, 
świadectwo, z którego znakomitą sprawę zda
wali sobie współcześni.

„Długo, aż nazbyt długo11 —  wołał na sej
mie konstytucyjnym  poseł Linowski —  „dłu
go, aż nazbyt długo i cnotę i światło Polaka 
tłumił duch obcy i duch wewnętrznego mo
żnowładztwa. Gzem był przez dwa wieki Po
lak? Narzędziem nikczenmem, którego używa
no pod hasłem niezrozumiałej wolności, na po- 
ługę lub dla interesu sąsiada lub przemożnego 

pana. Zmamiony służył dumie swoich zwodzi- 
oieli; spodlonj' nie czuł praw a obrony, bo nie 
od niego, ale od możnowładców, nad prawo 
wyższych, los jego i bezpieczeństwo zawisły11.

K onstytucj a majowa była pierwszą, n a  wiel
ką skalę zakreśloną próbą wewnętrznego zje-

Trw ały narodowy pokój między żydami a 
Polakami będzie tylko w tedj' możliwy, jeżeli 
w przyszłej wolnej Polsce zagw arantuje się 
wielkiej mniejszości żydowskiej prócz obywa
telskiego równouprawnienia jeszcze i narodo- 
wo-polityczne równouprawnienie przy wyborach 
do zarządu miejskiego11.

Rezolucya powyższa przekonj-wa, żo oszczer
stw a rzucane na Polaków przez niektóre zagra
niczne pisma żydowskie nie przyniosły spodzie
wanych korzyści i nie zrobiły tego wrażenia, na 
które liczono. W rezolucyi niema już mowy o 
..pogromach11 urządzanych przez Polaków, ty l
ko jeszcze ekonomiczna obrona jest kamieniem 
obrazy. N aturalnie niepodobna wdawać się w 
szczegółową dyskusyę i zastanawiać się nad 
uprawnieniem uchwalonych postulatów. W arto 
tylko zapytać, o jaki język chodzi i jak  miałaby 
wyglądać „w łasna ad m in istrac ja11. „Muenchner 
X. Nachrichten11, które wiadomość o uchwałach 
am erykańskich żj'dów podały, dodają od siebie 
uwagę, że żydzi w Polsce nie chcą się zadowo
lić równouprawnieniem obywatelskiein. lecz 
chcą uznania szczególnych praw narodowych, 
stworzenia państw a w' państwie. Na tą k ry ty 
czną ocenę dążności można się niezawodnie 
zgodzić.

E c h  rizgskanfa Prze iyś[a.
Limanowa, 5 czerwca 1915. 

Miasteczko nasze dotknięte tyloma klęskami w  
ciągu wojny ożywiło się wczoraj z okazja zdoby
cia Przemyśla przez sprzymierzone wojska. N a  
pierwszą tedy urzędową wiadomość ludność samo
rzutnie udekorowała domy swe flagami 0 barwach 
narodowych, a wieczorem odbyła się wspaniała 
ogólna iluminacya miasta. Bardzo pięknie między 
ipnemi oświetlona była sadzawka w Rynku wraz z 
figurą św. Floryana i tu też na prędee złożona 
muzyka przygrywała, w odstępach zaś młodzież 
szkolna odśpiewała szereg patryotycznyeh pieśni, 
a w końcu rozwinął się pochód, który wśród pie
śni i okrzyków na Cześć zwycięsko postępującej 
austryackiej armii przeciągał ulicami miasta. Dziś 
zaś odbyło się w tut. kościele o 9 rano uroczj'Ste 
dziękczynne nabożeństwo przy współudziale 5 księ
ży, na którem zjawiły się wszystkie władze, urzędy 
i członkowie innych korporacyi oraz nadzwyczaj li
cznie ludność miasta i okolicy, jak również oddział 
wojska tu rozlokowanego. Po nabożeństwie i pro- 
cesyi naokoło kościoła wygłosił ks. kanonik Łazar
ski prześliczne okolicznościowe kazanie, zakończono 
zaś odśpiewaniem „Hymnu ludów11 oraz „Boże coś 
Polskę11. W twarzy każdego przebijała się radość 
że może kres nadchodzi rabunkowemu panowaniu 
dziczy najezdczej w naszym kochanym kraju.

Kalwarya Żebrz., 5 czerwca.
Na radosną wiadomość, kolportowaną najpierw 

rzez prywatne jednostki stwierdzoną następnie 
jako fakt, — o odzyskaniu napowrót zabranej 
przez wroga naszej twierdzy przemyskiej, miesz-

dnoczenia narodu. Była zapoczątkowaniem dro
gi, k tó rą miał kroczyć ten naród, ażeby dojść 
do rozkwitu samodzielnej sity, ażeby nie stanąć 
przerażony przed workiem żebraczym, k tóryby 
mu na plecy zarzuciły losy, ażeby nie nachylić 
się pod jarzmo, w które z cynicznym czy do
brotliwym uśmiechem wprzęgałoby go Prze
znaczenie. Niestety! nie oszczędzono mu tej 
goryczy. W ielkiej inieyatyw y wielkiego, zba
wczego dzieła nie mógł on urzeczywistnić na 
obszarach wolnej i niepodległej Polski. Ale 
chwalebna inicyatj-wa ojców taki nieprzeparty 
posiadała w sobie urok, taki potężny mieściła 
w sobie zadatek wyzwalającej prawdy, sku
teczniejszej od miecza i działa, bo bez niej 

' miecz i działo m artwem są tylko narzędziem, 
że naród, na trzy podzielony części, nie po- 

' przestał jednoczyć się wewnętrznie pod jej 
hasłem. Jakąkolw iek i w jakiejkolw iek dzielni
cy rozpoczynał pracę wyzwoleńczą, rozpoczy

n a !  ją  pod hasłem konstytucyi, pod jej hasłem 
5 szedł do zaniedbanej czy pom iatanej podstaw y 
| narodu, do ludu, pod jej hasłem powstańcze, 
białoczerwone rozwijał sztandary. Zrozumiał 
że K onstytucya, wyrosła na tak  strasznych 
zgliszczach i gruzach moralnych i m ateryalnych, 
a kładąc podwaliny pod nową, a  tak  wspaniale 
zarysowaną budowę, jest najbardziej skupio
nym symbolem jego żywotności.

J e s t coś jakgdyby z tajemniczego, m isty
cznego, powiedziałbym, cudu, że ta  żywotność 
nasza objawia się najpotężniej w chwilach naj
tragiczniejszych.

T aką chwilę przeżywamy dzisiaj, chwilę tak  
tragiczną, że osłupiały umysł ludzki, patrząc
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ezaństwo tutejsze w objawie patryotycznych uczuć 
dla Najjaśniejszego naszego Monarchy i Ojczyzny 
naszej, za inicyatywą tutejszego burmistrza p. Mo- 
delskiego urządziło wczoraj wieczorem ogólną ilu- 
minacyę miasteczka przybranego już w chorągwie 
o barwach państwowych i narodowych, a nastę
pnie pochód z pochodniami przy współudziale 
wszystkich warstw społeczeństwa z pieśnią patryo- 
tyczną na ustach.

Przed gmachem, skąd pochód miał wyruszyć 
przemówił wzruszająco do zgromadzenia Wbny ks. 
Roman Stojanowski katecheta szkół miejscowych, 
przedstawił w gorących słowach jędrnie i treści
wie doniosłość chwili, a zakończywszy okrzykiem 
na cześć Monarchy, który zgromadzenie z entuzya- 
zraem powtarzało bez końca — ruszył pochód po
przedzany przez straż pożarną rynkiem i przez 
w szj stkie ulice.

Rozentuzyazmowana publiczność przed gmachem 
c. k. Sądu powiatowego odśpiewała ..Hymn ludów11 
z trzechkrotnym okrzykiem na cześć Monarchy i 
mszyła pochodem dalej, a w końcu przed Magistra
tem po odśpiewaniu pieśni pauyotycznyeh', po po- 
nownem okrzyku i odśpiewaniu ..Hymnu ludów" 
rozwiązał się pochód.

Polski dworek w czerwca.
Rozpoczął się miesiąc róż. Prześliczne słone

czne dnie i chłodne noce bez przymrozków ta 
kże w zeszłym miesiącu nie przyniosły szkody 
światowi roślin. Ogrody i sady zalane kwieciem 
czarujący przedstaw iały widok, pam iętną czy
niąc tę wiosnę, wśród światowej zawieruchy.

Pod powiewem w iatru kłębią się fale potę
żnych łanów żytaT którego kw iatu nie zmyły 
nawałnice, a gdy Bóg zachowa nas od pono
wnego powrotu niszczącego walca wojny, o co 
zanosimy prośby w codziennych modłach, to 
żniwa zapowiadają się nieźle. Bujne łany ko
niczyny, wyczekującej już kośby, zakryw ają 
one rowy strzelnicze, zimowe mieszkania wojsk, 
z których niejedno uleciało życie. Pam iętne są 
one dla żołnierzy i dla mieszkańców wsi, k tó 
rzy wspólnie dzielili z wojskiem jego dolę i nie
dolę.

YVidzimy dwór zniszczony, z którego w ykra
dziono wszystko, co przedstaw iało jakąkolw iek 
wartość. Zniszczone jego niury jakby  dla ironii 
p rzykryw ają bujnym kwieciem kilkum etrowe 
gałęzie purpurowych drobnych różyczek, które 
jakby kroplam i krw i upstrzyły m ury dworu, 
który* przetrw ał ciężkie próby. Pozostało 
z nich tylko tyle ile szrapnel nieprzyja
cielski pozostawił na pam iątkę tułaczowi, gdy 
powróci z wygnania do swych ruin. Z dala  w 
parku widzimy nietknięte przez najeźdźców 
kwietne łuki różanych bram, pod którym i wy
rósł kopiec mogiły, bo park  dworski st Śł się dla 
kilku ciał cmentarzem wojennym. Zdała wśród 
zieleni odbija się białością kory i konarów 
brzoza, symbol sm utku, jaki ciąży teraz nad 
krainą łez. S tada wron, siadające rojnie na ga
łęziach starych drzew, krakaniem  swem zdają 
się przypominać bliskość pobojowisk, gdzie to
w arzyszyły one przy smutnych obrzędach.

Po drugiej stronie widzimy w blasku zacho
dzącego słońca liliowe plamy, okrywające 
ścianę domu i sąsiednią szklarnię. Podchodząc 
ku nim spostrzegam y kiście kw iatu glicyn wra
żliwych, w naszym klimacie na p rz y m ro z k i ,  któ
re zakw itły tak  w tym  roku jak  nigdy,* spodzie
wając się może, że skrom ny domek ogrodnika 
stanie się rezydencyą dziedzica, bo jedyny u- 
szedł cało z pogromów.

S tary  ogrodnik nie ruszył się ze swego po
sterunku, co mógł stara ł się ochronić przed rę
ką wandali. Niezapomniał też o swoich pupi
lach. Gdy wiosna nadeszła zdjął z róż chocho
ły, pnie ich przytw ierdził do palików, a choć 
stary  dwór rażony pociskami szrapneli smutnie 
patrzył na park wyłomami pocisków, zdjął zi
mowe okrycie ze zdobiących ściany „crimso- 
nów", których kwiecie wieńczy obecnie ruiny 
polskiego dworu.

Zajazd zdobi różanka, korony piennych róż 
i mniejsze ich towarzyszki szczepione na szyi 
korzenia, gną się od kw iatu, którego woń na
pełnia część parku, bijąc się z zapachem śnie
żnych akacyj. Przy silnych pniach wielkich 
białych, a  bezwonnych róż, zwanych u nas 
,.drużkam i", widzimy całe ich rodziny, wszelkie 
odm iany „rem ontanów", „Bourbonów", noi- 
sette i herbacianek, od białych do głęboko żół
tych, od ognistej czerwieni do ciemnej purpu
ry'. W szystkie kolory kąpią się w blasku słoń
ca czerwcowych dni i wszelkie ich odcienie. 
K tóżby zliczył nazwy remontanów? Jedynie 
może sta ry  ogrodnik, k tó ry  ciągle uzupełniał 
różankę i pam iętał o niej naw et wśród huku 
szrapneli i granatów . Poza różanką srebrzy się

na nią, dochodzi niemal do zm artwiałego zobo
jętnienia, bo nie może pojąć, aby to wszystko, 
co się dzieje, było prawdą, naszą, rzeczywi
stą. oczy krwi*. ym blaskiem oślepiającą pra
wdą.

Nic naturalniejszego, jak  przypuszczenie, że 
w takich w arunkach i najsilniejszy naród 
mógłby opuścić ręce, mógłby w bezczynną po
paść rozpacz, mógłby stracić wiarę w racyę 
swego istnienia, a cóż dopiero naród, pozba
wiony tych wszystkich środków, jakich do wal
ki i podżwignięcia się z gruzów i popiołów do
starcza niezawisły byt polityczny.

A przecież my, choć środków tych nie po
siadamy, nie przestajem y, — i śród warunków, 
jakich żaden naród na świecie dotychczas nie 
przeżywał, bo przykład wspomnieniami dzie- 
jowemi związanej z nami Belgii blednie przy 
naszych nieszczęściach, — a przecież my nie 
przestajem y, dawać dowodów żywotności. 
Dźwigamy się i na pociechę i otuchę powie
dzieć nam  wolno, iż dźwigamy się może i po
tężniej niż dźwigali się ojcowie nasi w epoce 
rozbiorowych pogromów. A dźwiganie to bę
dzie niewątpliwie skuteczniejsze, bo niema 
dziś między nami zaprzedańców i jurgieltników, 
a i liczba oglądających się na cudzą pomoc z 
dniem każdym  maleje.

Wńodzonym wiedzion instynktem , k tó ry  
niejednokrotnie owocniejszym bywa od ro
zumu i uczucia, chłop nasz, wypadkam i wojny 
usunięty ze swej chaty, powraca do niej z 
twórczego nałogu i skrzętnie obsiewa swe po
le, nie bacząc, że przy pracy tej pług czy rydel 
kula z ręki mu w ytrąci i razem z oczami na
dzieję żniwa na zawsze mu zgasi.

foremna i dystyngow ana „Abies concolor", o- 
bok niej obramowana dam iem  różowych peł
nych stokroci kula najeżona długiemi, sztywne- 
mi szpilkami, jaką tworzy rzadko u nas widy
wana Sciadopythis verticilata.

Na galonach traw ników  widzimy srebrne 
świerki, japońskie modrzewie o długich jasno
zielonych szpilkach i grupę sosen, wśród k tó 
rych na pierwszy plan w ystępują limby, sosny 
austryackie o ciemnych szpilkach i banc siana, 
rosnąca naw et na wydmach piaszczystych. — 
Zdała ciemną, w ielką plamą ścieli się las, sil
nie przetrzebiony w czasach najazdu. Na bra
mie wjazdowej rzucone są pnące róże obok 
,,Crimson Rambler" widzimy „Dorotę Perkim  
poza nią wije się Alba plena, Rubiny i Himnml- 
sauge. Nie tknęły bram y ręce najeźdźcy, bo 
piękne i pełne kwiecia róże zbrojne są w silne 
i gęste kolce, więc broniły się jak mogły i do
czekały się chwili przyjazdu tułaczy opuszcza
jących dwór w trwodze, by zastać później jego 
ruiny. Im nieszczęśliwszą jest ta  nasza ziemia, 
im większe przetrwała ona klęski, tern droż: ,.ą 
jest dla nas, bo piła ofiarnie lejącą się krew, 
w nadziei, że nad ruinami jej zaświta słonko 
wolności.

KRONIKA.
K « 1 e n 3 « Ti yk k o i! t i I n y Dziś we środę św. 
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Kraków, dnia 9 czerwca
Święto Najśw. Serca P. Jezusa. Z kościoła św. 

Barbary dnia 11 czerwca w piątek popołudniu o go
dzinie 6 odbędzie się doroczna procesj a na Mały 
Ryuek. Procesyę poprowadzi Jego Ekscelencja 
Książę Biskup Adam Sapieha.

Zaprasza się Sodalicye i P. T. Stowarzyszenia 
Katolickie, aby z odznakami były łaskawe wziąść 
liczny udział w proeesyi. Zbiórka przed Kościołem 
św. Barbary o godz. wpół do G. Podczas nabożeń
stwa na Małym Rynku po kazaniu poświęci Jego 
Ekscelencya Książę Biskup cały Naród polski Ser
cu Jezusa.

Z m iasta. Prześliczna pogoda i utrzymujące się 
skwary przepowiadają suche lato. Coraz rojniej za
czyna być w mieście, a odsuwająca się od nas gro
za oblężenia znika w miarę posuwającej się odsie
czy ku wschodnim krańcom naszego kraju. Z ka
żdym dniem poprawiają się warunki, opustoszałe 
sklepy zaczynają odżywać, sezon letni przedłuża 
się j jest nadzieja, że pora ogórkowa ze względu 
na wstrzymane wyjazdy do kąpiel nie będzie tak 
ciężką, jak się zapowiadała, że czasowe pozwolenia 
na pozostanie w twierdzy do ewakuacyi będą tyl
ko formalnością konieczną, na wypadek którego 
możliwość wchodzić zaczyna w sfery niemożli
wości.

Czy jechać i gdzie jechać? Takie pytania padają 
z ust do ust, szczęśliwy bieg wypadków pozwala 
obecnie naprawdę zastanowić się nad kierunkiem 
wyjazdu, a przykład}*, jakie nabyliśmy przez pra
ktykę na uchodźtwie nietylko zachęcają iecz nawet 
nakazują nam pozostanie w kraju, uwzględnianie 
w większej jak dotychczas mierze naszych zdrojów 
i letnisk, aby wydany grosz pozostał w wyczerpa
nym kraju. Zaleca to również blizkość komuni- 
kaeyi z miastem i możność powrotu gdyby tego 
niedaj Boże okazała się potrzeba. Bawiąc miesią
cami poza krajem, mieliśmy możność pozrrania 
dobrych i złych stron dłuższego pobytu poza jego 
granicami.

Nauczyliśmy się cenić obcą gościnność, gdy pa
trzono na nas nie tak, jak się patrzy na gościa 
sezonowego, zetknęliśmy się obecnie dłużej z od
znakami gościnności, jakiemi darzy się tych gości, 
którzy dłużej jak zwykle z niej korzystać pragną. 
Których nie stać na sute napiwki i chojne opłaca
nie się za każdy krok co zaraz bywa źle uważane, 
a wówczas rola gościa zmienia się w mgnieniu 
oka na nie do pozazdroszczenia rolę „fliclrtlinga" 
kwalifikującego się na mieszkańca baraków.

Wspominaliśmy z tego miejsca o letnich miesz
kaniach w pięknych okolicach podgórskich naszego 
miasta. Przez administracyę naszego pisma prze
sunęło się wiele listów, odwoływano zgłoszenia z 
dopiskami: ,.że mieszkanie już wynajęte" lub że 

; „znaleźliśmy już mieszkanie". Świadczy to o wzmo
żonym popycie na mieszkania w blizkiej okolicy 
miasta. Sądzimy też, że pomimo opóźnienia się se
zonu, Zakopane, Krynica, Szczawnica i Rabka w 
miarę dalszych powodzeń odsieczy zapełniać się

Tam, za kordonem, w Królestwie, którego 
dzieje, przesiąknięte krwią, wypełnione ka
torgą, stały  się synonimem m artyrologii naszej, 
robota wre w całej pełni. A przy robocie tej 
święci tryum f pamięć wielkiej konstytucja: 
niesjczęście narodu zbratało wszystkich. Od 

księcia do najbiedniejszego stróża — wszyscy 
w jednym stają  szeregu i skuteczne zdobywają 
środki dla ulżenia nędzy i z myślą o przyszło
ści, skutecznie znoszą już dzisiaj cegły na od
budowę miast i wsi polskich. W szyscy, jak  je
den mąż, pragną jedynie tego, aby Polska wy
szła z tej klęski zasobniejsza i piękniejsza, aby 
do tryum falnego Te Deum w odświętnej s ta 
nęła szacie. A wiarę mają tylko w siebie i w 
niezniszczalną potęgę duszy polskiej, a postę
pują z pełną godnością.

, A ta  kolebka naszego życia, ta  na głęboką 
miłość zasługująca ziemia wielkopolska, k tó 
ra śród zawieruchy wojennej, umiała zazna

czyć z trybuny sejmowej, przez usta posła 
Trąmpezyńskiego, swe prawo do bytu, czyż w 
tych ciężkich czasach dzisiejszych zapomniała, 
że jest przecież cząstką w myśl konstytucyi 
wewnętrznie zespolonego narodu? Zachowując 
z tak  niezmiernym taktem  godność społeczeń
stwa, świadomego swej przeszłości, odpierając 
ze spokojem i rozwagą wszystkie ciosy, czyż 
nie m o/e z dumą powiedzieć o sobie, że zahar
towawszy do tego przeboju w szystkie swe 
w sio w y , zrozumiała zamiary K onstytucyi, że 
zamiary te rozwija dalej, że wprowadza je w 
czyn, k tó ry  prędzej czy później uwieńczon bę
dzie odżyciem.

W wytrwałych zapasach, odpierając napór 
ekonomicznej przewagi obcej, utrw aliła swój

„Głos Narodu1* z dnia 9 Czerwca 1915

zacznie dawnymi swymi gośćmi, a zamiast rodzin 
z Królestwa przybędą te, które dla dziwnych u- 
przedzeń woleli grosz wywozić z kraju. Obecnie 
gdy jeszcze w kwestyi dalszego wyjazdu zdecydo
wać jest trudno, korzystamy z pięknych naszych 
plant i Błoń. Ożywia się powoli ruch dorożek, a 
biedni nasi fiakrzy może będą w stanie podwyższyć 
szczupłe racye wychudzonym swoim koniom, bez 
wielkiej ujmy dla własnych żołądków.

Subskrypcya na pożyczkę wojenną, jak słyszy
my, idzie znakomicie, a wielkie sukcesa sprzymie
rzonej armii stają się zupełnie usprawiedliwioną 
podnietą dla tych, którym sam cel i korzystne opro
centowanie nie wystarczało. Obecnie oprócz no
wych zgłoszeń widzi się coraz częściej praktyko
wane podwyższenia zgłoszonych poprzednio sum, 
które narastają ciągle.

O pozostanie w  tw ierdzy. Zaznaczyliśmy już 
w sprawie odbierania legitymacyi i odznak oddział 
wojskowy Komendy twierdzy zakreślił nieprzekra
czalny termin. Wczoraj pojawiło się na murach 
miasta następujące w tej mierze obwieszczenie 
magistratu:

Stosownie do rozporządzenia oddziału wojsko
wego c. k. Komendy twierdzy dla spraw legityma
cyjnych podaje się do powszechnej wiadomości, 
co następuje : Niepodjęte legitymacye do pozosta
nia w twierdzy na wypadek ewakuacyi do dnia 
15 czerwca b r. włącznie, oraz nie podjęte odznaki 
metalowe do 20 czerwca br. włącznie — uznane 
zostaną bezwzględnie za przepadłe, a osobjr któ
rych powyższe legitymacye i odznaki dotyczą zo
staną z wykazów osób uprawnionych do pozosta
nia w twierdzy na wypadek ewakuacyi wykreślo
ne — a ewentualnie ich staranie o ponowne przy
jęcie ich zgłoszeń zostanie stanowczo odmownie 

załatwione. Podjęcie legitymacyi a zaniechanie 
podjęcia odznaki metalowej, która jest częścią 
składową legitymacyi — powoduje również wy
kreślenie odnośnej osoby -z wykazów osób upraw
nionych do pozostania w twierdzy na wypadek e- 
wakuacyi. Rozporządzenie niniejsze niedotyczy o- 
sób, które się zgłosiły z poprawkami legitymacyi 
do biura ewidencyjnego Magistratu w pałacu La
rysza, oficyny I piętro, ani osób, które wniosły do
datkowe zgłoszenia o pobyt w twierdzy w razie 
ewakuacyi. W końcu zaznacza się powtórnie, że 
do pobytu w twierdzy w razie ewakuacyi upo
ważniają jedynie specjalne na ten cel przez c i k. 
Komendę twierdzy wydane legitymacye i że cy
wilne urzędnicze legitymacja, które mogą w 
błąd wprowadzać straże wojskowe i policyjne, dla 
celu powyższego użyte być nie mogą. Odznaki me
talowe przypadkowo z niewłaściwą liczbą wydane, 
należy wymieniać w biurach wydających powyż
sze odznaki. Liczba odznaki metalowej ma odpo
wiadać liczbie napisanej w legitymacyi czerwonym 
atramentem. Ponowne zgłoszenia o pozostanie w 
twierdzy w razie ewakuacyi, wniesione przez oso
by, które zaliczkę wycofały — stanowczo nie bę
dą uwzględnione.

W gim nazyum  żeńskim  J. i M. L ew ickich  (dawniej
H. Strażyńskiej) w Krakowie, ul. Franciszkańska
I. 1, odbędą się egzamina prywatne d. 21 i 22 czer
wca. Zgłoszenia przyjmuje się codziennie w godzi
nach przedpołudniowych.

Wypłata em erytur. Filialna kasa krajowa w Kra
kowie donosi: Wypłata tinerytur, pensy i i zao
patrzeń po urzędnikach państwowych nastąpi, po
cząwszy od 1 lipca 1915 roku ponownie przez po
cztową Kasę Oszczędności. Interesanci, którzy 
zmienili mieszkanie po 1 września 1914., mają na
tychmiast podać nowy sw;ój adres do wiadomości 
Departamentowi rachunkowemu kraj. djrrekcyi 
skarbu O. VIII w Białej, dokąd również mają wno
sić wszelkie reklamacye.

Upraszam  wszelkie towarzystwa polskie, komi
tety wychodźcze, redakeye, departamenty i sekeye 
N. K. N., biura i komisarjmty wojskowe Legionów 
polskich, szkoty, słowem wszelkie organizacye na
rodowe i instytucye galicyjskie, przebywające cza
sowo na emigracyi, by raczjdy dla celów archi- 
wałno-muzealnych nadesłać na moje ręce wyraźne 
odciski swych urzędowych pieczęci w dwóch e- 
gzemplarzach wraz z oryginalnymi podpisami 
członków zarządu czy wydziału. Odciski małych 
pieczęci nadsyłać można na zwykłej kartce kores
pondencyjnej za 5 h. Dr K arol Bardecki.
uzędnik Archiwum król. stół. m. Lwowa, obecnie 

Morawy, Berno Baeckergasse 2, II. piętro. 
O dznaczenia na poczcie. Cesarz nadał w galicyj

skiej dyrekcyi poczt i telegrafów w uznaniu szcze
gólnie sumiennego wypełniania obowiązków służ
bowych wobec nieprzyjaciela następujące odzna
czenia na wstędze medalu waleczności: złoty krzyż 
zasługi z koroną starszemu ofieyałowi pocztowemu 
Jakóbowi Schmidtowi, złoty krzyż zasługi ofieya
łowi poczt. Bronisławowi Moszczyńskiemu, srebr
ny krzyż zasługi z koroną podurzędnikom poczt. 
Janowi Buzaczkowi i Bronisławowi Jaroszewskie
mu, a srebrny krzyż zasługi woźnemu Winc. Mo- 
skarze.

byt m ateryalny, a utrw aliła go nie dla tego, 
ażeby zamknąć się w ciasnych granicach sa
molubnych używań, ale — ,jak  właśnie dzisiaj 
liczne na to mamy dowody —  w tern przeświad
czeniu, że byt m ateryalny jest również jednym 
z najkardynalniejszych w arunków narodowej 
trwałości.

W tern też przeświadczeniu* rozumiejąc za
sady K onstytucyi, zmierzające do wewnętrz
nego zespolenia narodu, stając w akcyi swej 
obok na szeroką skalę zakreślonej ratunkow ej 
działalności Sienkiewiczów, Paderewskich, Sa

piehów, których świetne, duchem obywatel
skim przejęte nazwiska potomności przekazy
wać będzie potomność, nieskąpemi rzuca ręk a
mi grosz, ciężką zdobyty pracą, aby ulżyć nie
doli, jaką wojna dzisiejsza, na inne nowe wpro
wadza dzielnice. A rzucając ten grosz, zamyka 
się dalej w swych dworach, w swych domach 
mieszczańskich, w swych chatach chłopskich, 
ażeby w potomstwo nowe wpajać potrzebę za
chowania języka ojczystego, wpajać konie
czność zachowania duszy ojczystej, nieskażonej 
żadnym egoistycznym, pożytkowym kompro

misem, ażeby z myślą, iż ty lko jedna może być 
m atka, uczyć potomstwo swoje niezachwianej 
niczem potrzeby opierania się na samych 
sobie.

Postępując w ten sposób, społeczeństwo 
wielkopolskie wie o tein dobrze, że w k a ta 
strofalnych zawikłaniach dziejowych na pierw- 
szem miejscu staje nie hasło honoru śmierci, 
lecz hasło honoru życia, że w zawikłaniach tych 
rozstrzyga nic innego, jak  tylko interes tego 
życia.

I jeżeli ktoś kiedyś w spbsób lekkom yślny

je?

„Ochrona kobiet" Sekcya polskiego Związku 
Niewiast katolickich zmuszona zawieruchą wojen
ną chwilowo zawiesić swą działalność, zamierza ze 
względu na piekącą potrzebę przyjścia z pomocą 
i radą całej licznej rzeszy osób pozbawionych 

swych naturalnych opiekunów, ojców i mężów i 
braci walczących na polu walki, wskrzesić swe biu
ro pośrednictwa pracy, wraz z biurem porady i in- 
formacyi. Zwracamy się do społeczeństwa z pro
śbą o poparcie naszych usiłowań. Zapotrzebowa
nie pracy jest ogromne, podaż minimalna i nic dzi
wnego wszak epoka wojenna zacieśnia i ścieśnia 
ten łańcuch ograniczeń aż do granic ostatecznych. 
Wyschły źródła zarobku dla całego grona praco
wnic czj* na polu zajęć intelektualnych czy na polu 
pracy mechanicznej lub fizycznej. Wzrokiem obo
jętnym patrzeć nam na to nie podobna, trzeba nam 
się zjednoczyć i porozumieć w kwestyi stwarzania 
źródeł zarobku. Czy nie można znaleźć choćby kil
ka godzinnego zajęcia w naszem mechanizmie go
spodarczym dla rąk wyciągających się po pracę. 
Kultura zachodu, wciskająca się do nas gwałtownie' 
mogłaby być i tu dla nas wzorem, tam praca rąk 
na równi jest ceniona z pracą umysłową i gdzie 
chodzi o zarobek o spożytkowanie czasu, tam nie 
zważa się czj* zarobkiem tjrm będzie sporządza
nie, pakowanie, lub tym podobne czynności prze
znaczone u nas wyłącznie dla warstw najniższych.

Dotykając strony materyalnej życia niejednokro
tnie ratować musimy egzysteneye ludzkie, którym 
godność i dotychczasowe stanowisko nie pozwala 
uciekać się do ofiarności ulicznej. — A jednak ta 
acha i ukryta nędza jest bodaj najbardziej poli
towania godna, to też szlachetnie myślący umysł 
iiie odmówi tu swego poparcia. Prosimy redakeye 
wszystkich pism o powtórzenie tej odezwy i o 
przyjmowanie ofiar na cele „Ochrony kobiet".

Biuro „Ochrony kobiet" mieści się tymczasowo 
przy ulicy Karmelickiej 1. 29 oficyna I. p. godzi
ny urzędowania między 10 a 12 przed południem.

Przewodnicząca sekcyi „Ochrony kobiet":
A. Żuk Skarszew ska.

Kraków, Batorego 1. 24.

R epertuar teatru m iejskiego.

We środę 9 czerwca: „Droga do piekła", farsa w 
:i aktach Kadelburga.

We czwartek 10 czerwca: „Najlepsza z kobiet".

R epertuar teatru ludow ego przy u licy  Rajskiej.

We czwartek o godzinie wpół do 8 „Śluby dę
bnickie", wodewil K. Krumłowskiego. W ostatnim 
obrazie obchód Lajkonika. Ceny miejsc zniżone.

W sobotę o godzinie wpół do 8 „Kapelusz słom
kowy", krotochwila w 5 aktach Labiohe‘a. — Ceny 
miejsc zniżone.

YV niedzielę o godzinie wpół do 4 popoł. „Maj
strowa z Kleparza", wodewil, występ Solnickiego.

W niedziele o god zin ie  wpół do 8 po raz pierw
szy „Zaklęty pałac", bajka czarodziejska, ze 

śpiewami i tańcami dla dzieci i dla starszych 
Romana Offmańskiego, muzyka Wofstala.

Kronika zamiejscowa
P rezydent m iasta L w ow a N eum an wystosował 

z powodu zajęcia Przemyśla do jencralnego adju- 
tanta lir Paara następujący telegram: Proszę Wa
szą Ekscelencyę złożyć u stóp Jego cesarskiej 
Mości naszego cesarza i pana w mojem imieniu, w 
imieniu bawiących w Wiedniu radnych oraz w 
imieniu zawsze wiernie przy ukochanej dynastyi 
Habsburgów stojących mieszkańców królewskiej 
stolicy Lwowa, wyrazy najgłębszej wdzięczności i 
bezgranicznej radości z ponownego zajęcia Prze
myśla. Jesteśmy silnie przekonani, że naszejmu 

zwycięskiemu okiytemu chwalą orężowi z pomocą 
Boską danem będzie rychłe uwolnienie naszego 
miasta i zupełne wypędzenie nieprzyjaciela z na
szego kraju.

Na to otrzymał Dr Neuman następującą odpo
wiedź telegraficzną: Jego cesarska i królewska 
apostolska Mość dziękuje serdecznie za wyrażony 
lioid przez JW. Pana w własnem imieniu, oraz w 
imieniu bawiących w Wiedniu mieszkańców kró
lewskiej stolicy Lwowa z powodu bardzo radosne
go wypadku ponownego zdobycia Przemyśla i za 
wierne żj-ezenia zwycięstwa. Z najwyższego roz
kazu bar. S c h i e s s 1.

Pom oc dla ofihr w ojny w  K rólestw ie. Na osta- 
tniem posiedzeniu rosyjskiego komitetu dla ofiar 
wojny, pozostającego pod protektoratom W. księ
żniczki Tatjany Mikołajówny, zatwierdzono budżet 
na kwiecień st. st. na sumę 656.305 rh. Z pieniędzy 
tych przyznano: warszawskiemu centralnemu ko
mitetowi obywatelskiemu 200.000 rb„ warszawskie 
mu miejskiemu komitetowi obywatelskiemu 00.000 
rb., komitetowi kaukazkieinu 75.000 rubli, Tow. o 
pieki nad jeńcami Słowianami — 25.000 rubli, głó-

miałby niewczesną odwagę stanowisko takie 
nazwać „tępotą polityczną", temu z całą od
powiedzieć można śmiałością, że przy pozo
rach wiary w przyszłość narodu pozbył się 
całkowicie wiary w żywotną siłę narodu, że 
ślepy jest, głuchy i tępy na wszystko, co dla 
innych aż nazbyt widocznem jest zjawiskiem, 
zjawiskiem, którego świadkiem był ton z je
dnej strony tak  sm utny, a z drugiej tak  rado- 
sity, bo zadatki nowego życia, mający okres na
rodzin Konstytucyi.

H istoiya jest m istrzynią życia — znany nam 
wszystkim frazes, przestaje on jednak być fra
zesem, jeżeli, po ustaleniu się pewnych w ypad
ków, po uspokojeniu się zamętu bezpośrednio
ści dziejowej, nad wypadkami tymi zastano
wimy się z perspektyw y objektywnego, wrze- 
komeini potrzebami danej chwili nie zaćmio
nego widzenia.

Uczy nas dziejopis, że w epoce, kiedy naród 
polski, po haniebnych rządach Sasów doszedł 
do szczytu rozpustnego lekceważenia najw yż
szych dóbr swoich, kiedy, mówiąc słowami 
Czartoryskiego „rozumiał i chełpił się, że jest 
wolny, a jęczał pod jarzmem niewoli, k iedy le
ciał w* przepaść, kiedy Królestwo Polskie było 
jako dom przechodni, jak  gmach, w iatrami sko
łatany, jak machina, do gruntu zbutwiała i za
wal iną grożąca" — otóż uczy nas dziejopis, że 
w chwili tej społeczeństwo nasze, przeczuwając 
katastrofę, zaczęło szukać pomocy u sąsiadów, 
i zdawałoby się, iż szukanie to było uprawnio
ne, bo oparte na deklaracyi Rosyi i Prus, za
pewniających uroczyście, że „nie myślą wcale 
o oderwaniu jakiejkolw iek ziemi od Rzeczypo
spolitej, a do elekcyi (z której wyszedł Stani-
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wnemu krajowemu komitetowi ratunkowemu przy 
jenerał-gubernatorze Galicyi — 25.000 rubli.

Asygnowano również warszawskiemu okręgowi 
naukowemu na organizacyę kursów letnich i letnisk 
clla młodzieży szkolnej 25.000 rb., gubernatorom: 
kurlandzkiemu i estońskiemu na pomoc dla zbie- 

[ gów — 10.000 rb., wileńskiemu litewskiemu Tow. 
pomocy dla ofiar wojny 25.000 rb., warszawskiej 
g i n i e  ż y d o w s k i e j  50 rb., warszawskiemu 

chrześcijańskiemu Tow. ochrony kobiet — 10.000 
rh., na urządzenie stołowni, przytułków i schronisk 
w Galicyi 6.G00 rubli.

Z U niw ersytetu  lw ow sk iego . P. Leonard Wacław 
Ottenbreit, rodem z Kozowej, uzyskał w Uniwer
sytecie lwowskim stopień doktora wszech nauk 
lekarskich. Promocya odbyła się w Wiedniu dnia 
•31 marca 1915. Dokonał jej w obecności JM. Re
ktora Frof. Dra Kazimierza Twardowskiego i 
Dziekana Wydziału lekarskiego Prof Dra Henryka 
lialbana Promotor Prof. Dr Antoni Mars.

( W ystępy  gościnn e w Przem yślu... Dzienniki pe
tersburskie z 2 czerwca ogłaszają, że zamierzone 
przez teatr rosyjski na początek czerwca występy 
gościnne w Przemyślu się nie odbędą.

R osyjski teatr A leksandryjski z Piotrogrodu roz
począł cykl przedstawień w teatrze Wielkim w War
szawie. Dochód z pierwszego przedstawienia prze
znaczono na rzecz ofiar wojnj* w Polsce.

Skazanie hrabiny i hrabianki belgijsk iej. „Ber- 
liner Tageblatt” z dnia 3 czerwca donosi, że hrabina 

de Jonghe i szesnastoletnia je j’ córka zostały 
skazane pierwsza na cztery druga na trzy miesiące 
więzienia za obrazę oficera niemieckiego. Hrabina 
i hrabianka należą do najstarszego szlacheckiego 
rodu belgijskiego i niejednokrotnie dawały dowody 
wego wrogiego usposobienia wobec Niemiec.

Risum teneatis amici! Telegrafują z Lugano, że 
wedle doniesienia dziennika włoskiego „Ordine" 
Rzeczpospolita San Marino usłucha wezwania Sa- 
lundry i Sonnina i wypowie wojnę Niemcom tudzeż 
Austro-Węgrom. Trzeba czekać na potwierdzenie 
tego pierwszorzędnego faktu historycznego, który 
mocarstwa sprzymierzone muszą przyjąć z rezygna- 
cyą. Potęga wojskowa Rzeczypospolitej składa się 
z korpusu liczącego... 950 ludzi, co wedle zdania 
powag wojskowych, może że nie wpłynie na wynik 
wojny europejskiej.

Rzeczpospolita San Marno ma powierzchni 61 ki
lometrów kwadratowych i liczy 11.000 ludności, 
oddaje przeto 8.63% swych synów w celu obron}- 
ojczyzny. Stołecznem miastem jest San Marino, je
dyne miasteczko w całem państwie posiadające 
2.400 mieszkańców. Wielka i mała rada kierują na
wą państwa, pierwsza złożona z 60 członków two
rzy parlament, druga wydział, liczący 12 uezestni 
ków.

Ludność Rzeczypospolitej, rozciągającej się na 
kilku pagórkach między włoskiemi prowincjrami 
Resaro-Urbino a Forli, trudni się głównie uprawą 
wina i chodowlą bydła; wielka część mieszkańców 
zmuszona jest zresztą szukać pracy i zarobku za
granicą. W końcu IX. w. naszej ery osiedliła się 
wieśniacza ludność na około klasztoru San Marino 
położonego na górze Titano na południowy zachód 
od Rimini, przybrawszy nazwę państwa od klaszto- 
u. Za pomocą kupna i z bronią w ręku rozszerzyli 

obywatele San Marino z czasem swój obszar. Cesa
rowi Borgia udało się w r. 1503 przynajmniej na 
przeciąg kilku miesięcy podbić gminę San Marino. 
Książęta Farnese i papież Paweł III. usiłowali w r. 
1542 nagle zdobyć miasteczko. Gdy papież Urban 
VII. wcielił w r. 1631 księstwo Urbino do państwa 
kościelnego, wtedy potwierdził niezawisłość San 
Marino, które jednak w końcu zaanektował znów 
kardynał legat Alberoni w r. 1739 dla papieża. — 
Wszakże powstanie tam wybuchłe zmusiło papieża 
Klemensa XII. do zwrócenia wolności San Marino. 
Bullę papieża Piusa VII, który w r. 1817 ponownie 
zatwierdził wolność Rzeczypospolitej, wykutą w 
marmurze umieszczono na granicy tejże. Gdy Gari
baldiego Austryacy podczas jego wycofania się ze 
Rzymu 31 lipca 1849 przj*parli do murów San Ma
lino, naówczas udało się Rzeczypospolitej tak 
wstrzymać Garibaldczyków zdała od miasta, jak 

zmusić Austryaków do udzielenia amnestyi i do 
jezwolcnia opuszczenia im granic Rzeczypospolitej 
oez broni. Na podstawie konwencyi z 22 marca 
1862 r. (z niektóremi zmianami w latach 1897 i 
1907 przedłużono ją na dalsze dziesięciolecie) udała 
>ię Rzeczpospolita pod opiekę króla włoskiego. — 
Rzeczpospolita San Marino nie przypuszczała, że 
jej protektor kiedjrkolwiek zażąda od niej pomocj*.

O irancuski język . Przed sądem powiatowym w 
Wiedniu stanęli, jako oskarżeni o obrazę honoru 
Markus Geilman 78 letni kapitalista i Mendel Ver- 
stitndig 71 letni kapitalista. Oskarżycielem był 
Dr Wojciech Halma, radca sekcyjny. Przedmiotem 
skargi było następujące zajście. W ogrodzie miej
skim był naprzechadzce DrHalma z żoną, dzieckiem 
i nauczycielką francuską, z którą rozmawiano po 
francusku. Na ławce siedzieli oskarżeni. Jeden z 
nich, Gellmann, usłyszawszy francuską mowę,

słam August) mieszają się jedynie po to, by 
uszczęśliwić naród polski wyborem ro d Ą a , 
znającego prawa i obyczaje i również zamiło
wanego w swobodach ojczystych".

Przypom ina dziejopis dalej, że z łu d n y m  na
dziejom  patryotów  polskich, kołatających o ła
skawość, dopominających się dobroci ze strony 
sąsiadów, powinien był położyć kres ów pod 
wezwaniom Trójcy świętej ratyfikow any akt 
historycznej niesprawiedliwości, jaką  w d n iu  
5 sierpnia 1772 r. spełniono na Polsce.

Nastąpił drugi i trzeci rozbiór; Polska wym a
zaną została urzędowo i obrzędowo ■/. mapy 
Europy, ale do tej pory w nas żyje całą pełnią 
odradzającego się coraz to bardziej życia i są 
niekiamne dzisiaj oznaki, iż żyć będzie dalej na 
wieki.

Świat niech pam ięta, żc jesteśm y Polakami 
i niczem więcej, jak  tylko Polakami i że chce
my pozostać nimi na zawsze. W ierzymy, że tak 
się stanic, bo tak  stać się musi. W ierzymy też 
wiarą najgłębszą i najszczytniejszą, że prędzej 
czy później zdobędziemy sobie warunki rozwo
ju, związane z polityeznem zmartwychwstaniem. 
A gdy nastąpi ta  chwila, radosny już, żadną 
troską, żadną trw ogą nie zamącony hołd zło
żymy ojcom naszym za to, źc śród największego 
rozgromił umieli zbudzić w duszy swej nieprze
partą żądzę trwałości narodowego życia, żą
dzę, k tóra z nich przeszła na pokolenia i na po
kolenia przechodzić będzie. I za to im chwała 
najw iększa!

J a n  K a sp ro w icz .
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w p ad ł w ta k ie  ro zd rażn ien ie , że zaw o ła ł: „T u  nie 
m asz  p a n  m ów ić po fran cu sk u , to  je s t bezczel
ność ! Je ż e li chcesz  p an  m ów ić po  fran cu sk u , to  
jed ź  p a n  do  F ra n c y i" . N a tę  zaczepkę  p a d ła  o d 
pow iedź : „A  p an  do  G alicy i" . T o  jeszcze  w ięcej 
o b u rzy ło  o sk arżo n eg o . P rzy sz ło  n a w e t do  w y m ach i
w an ia  k ijem , a g d y  żo n a  o sk a rż y c ie la  odezw ała  
się. że je j m ąż je s t  s ta rszy m  u rzęd n ik iem , u s ły sz a ła  
w odpow iedzi : „T ak ich  u rzęd n ik ó w  ja  znam  ca ły  
tu z in  !“ Z a G ollm annem  u ją ł się Y e rs ta n d ig  i  w y 
k rz y k iw a ł : „T o  je s t sk an d a l, że ta k ic h  lu d z i się 
tu  c ie rp i.“  T ow arzystw m  u d a ło  się do  b iu ra  p o licy j
n ego  i tam  rzu co n o  n a w e t' i p o d e jrzen ie  : „M oże 
to  je s t szp ieg". P odczas ro zp raw y  o sk a rżo n y  prze- 
d ew szy stk iem  ośw iad czy ł, że nie je s t„ e in F lu c h tlin g  
a u s  G aliz ien", bo ju ż  od  lać  dziesięc iu  m ieszka  w 
W iedn iu . W  p a rk u  c z y ta ł g aze tę , w  k tó re j by ł a r 
ty k u ł :  „N iezadow o len ie  z Jo ffre a  w e F ra n c y i" . U- 
s ły szaw szy  m ow ę fra n c u sk ą , m ia ł podejść  do  o s k a r
życie la  i u p rze jm ie  pow iedzieć : „W y b acz  P an . T u  
w g azec ie  s to i. że  F ra n c y a  jes t z Jo f f re a  n ieza d o 
w olona, a  p an  tu  po fran cu sk u  g ło śno  rozm aw ia". 
N a to  g rzeczn e  w n tięszan ie  u s ły sza ł n iepoch lebne 
p rzezw iska  —  F ra n c u z k a  zezna ła , że je s t 

S zw ajcarką  i że po fran cu sk u  p row adzono  c ichą  
rozm ow ę. S ęd z ia  o d ro czy ł ro zp raw ę , p o s tan o w i
w szy  p rzes łu ch ać  o sk a rży c ie la  ja k o  św iad k a .

P rzyłączen ie  P o d g ó rza  do  K rak o w a . Z pow odu 
zb liża jąceg o  się te rm inu  (1 lip ca), w  k tó ry m  n a 
s tąp ić  m a o s ta te c z n e  p rzy łączen ie  gn tin y  m. P o d 
g ó rza  do  K ra k o w a  —  sp ra w a  ro zsze rzen ia  się 
W ie lk iego  K ra k o w a  n a  p raw y  b rzeg  W isły  s ta ła  
się obecn ie  a k tu a ln ą . D o o fiey a ln eg o  p rzy łącze 
n ia  b ra k  jeszcze  re s k ry p tu  N am ies tn ic tw a , k tó ry  
w ty ch  d n iach  m a n ad e jść . N am ies tn ic tw o  p o ro 
zum iew a się w ty m  w zg lędz ie  z cen tra ln em i w ła
dzam i w  W iedn iu  i po ich o rzeczen iu  w y d a  w spom 
n ian y  a k t. Ł ączn ie  z p rzy łączen iem  P o d g ó rza , po 
w sta je  w ie le  k w es ty i n a tu ry  p raw n e j i ad m in is tra 
cy jn e j. k tó ry c h  u reg u lo w an ie  p rzew lek ło  sp raw ę 
do  te g o  czasu . M iędzy innem i: s ta ro s tw o  p o d g ó r
sk ie  u tra c i stve k o m p e ten ey e  na  m iasto  i m ieć bę
dzie  w sw ym  zak res ie  ty lk o  g m in y  oko liczne , funk- 
cy e  p o lity czn e  s ta ro s tw a  w  m ieście obejm ie ta m 
te jsz a  filia  m a g is tra tu  k rak o w sk ieg o , podobn ie  
rzecz się m a  z po d g ó rsk im  sądem  pow iatow ym . 
T a k  sam o w szy stk ie  z a k ła d y  m iejsk ie , ja k  e le k tro 
w n ia , rzeźn ia , w ap ien n ik  m ie jsk i itp  p rz e jd ą  pod  
k ie ro w n ic tw o  o d n o śn y ch  w y d z ia łó w  m a g is ra tu  
k rak o w sk ieg o . N ad  tem i w szy stk iem i sp raw am i 
oraz h y p o te k ą , k tó ra  zo stan ie  osobna d la  P o d g ó 
rza i k w e s ty ą  p o d a tk ó w  m iejsk ich , k tó re  z o s ta 
ną  u je d n o s ta jn io n e , to czą  się te ra z  w P rezy d y u m  
k rak o w sk iem  k o n fe ren ey e  z d y re k to ra m i w szy st
k ich  w ydzia łów .

„D zień  kw iatka". —  W  niedzie lę  d n ia  13 bm. 
u rz ą d z a  „ S ek cy a  W ych o w aw cza  K rak o w sk ich  So- 
d a licy i M ary ań sk ich "  dzień  k w ia tk a  n a  rzecz b u r
sy „R o d z in y  s ie roce j"  d la  s ie ro t po żo łn ie rzach  
P o lak ach  i L eg io n is tach . P ro s im y  p rze to  Szanow-ną 
PT . P u b liczn o ść  o ja k  n a jła sk a w sz e  d a tk i  n a  ten  
cel ta k  w zn iosły  i h u m an ita rn y . Sym bolem  d a tk u  
będzie ró ży czń a  po lna  —  ja k o  p o k ó j —  i fiołki. 
K w ia ty  są  w yro b em  k ra jo w y m , ro b o tą  k tó ry c h  
za ję ła  się „ S e k c y a  ro b ó t ręczn y ch  K o m ite tu  Soda- 
licy i K rak o w sk ich " .

S odalicya M aryańsku Studentek  i Słuchaczek  
W yższych  K u rsó w  zaw iad am ia  sw ych  C złonków  
o m a jące j się o d p raw ić  w e c z w a rte k  10 bm. o g o 
dzin ie  8 ran o  M szy św . w k ap licy  SS. U rszu lanek  
o raz  z a p ra sz a  do w zięc ia  u d z ia łu  w p ro cesy i ku 
czci N ajsł. S e rca  P a n a  Je z u s a  w p ią te k  11 hm. —  
P u n k t zborny  p rz y  ul. S ta ro w iś ln e j 1. 3. o godz. 
w pół do  6 p o p o łudn iu .

C zytelnia kato licka  polska w zyw a sw y ch  cz łon 
ków' d o  w zięcia  g rem ia ln eg o  u dz ia łu  w p ro c e 
syi p a ra f ia ln e j w e  c z w a rte k  d n ia  10 cze rw ca  br. 
P u n k t zb o rn y  w  C zy te ln i k a t, p o lsk ie j, S ien n a  5 
p a r te r  o g o dz in ie  4 m in u t 30 po po łudn iu .

N ekrologia. 7 bm. zm arł w  K rak o w ie  w  74 roku  
życ ia  śp. J ó z e f  S i e d l e c k i  a r t .  m a la rz  i d łu g o 
le tn i p ro feso r w  żeńsk ich  b u rsach  n au k o w y ch  im . 
B aran ieck ieg o . Śp. S ied leck i n a leż a ł d o  znanych  
w  naszem  m ieście  osob istośc i ja k o  p ilny  zb ieracz  
i w łaśc ic ie l p ie rw szo rzęd n y ch  zb iorów  fo to g raffii 
i re p ro d u k c y i n a jw ięk szy ch  a rcy d z ie ł sz tu k i. P o 
s ta ć  zm arłego  uw ieczn ił W itk iew icz  w dzie le  p. t. 
„Dziwmy cz łow iek"  Śp. S ied leck i o fia ro w ał sw e 
cen n e  k o le k c y e  n ied aw n o  M uzeum  N arodow em u, 
k tó re  b ęd ą  n iebaw em  osobno  w y staw io n e .

J a k o  n iep rzec ię tn a  s iła  p ro fe so rsk a  w y b itn y  ry- 
sow -nik , p rzy jac ie l o so b isty  M ate jk i i J a 
b łonow sk iego  c ieszy ł się śp. S ied leck i w ie lką  p o 
p u la rn o śc ią  w k o łach  a r ty s ty c z n y c h . Z m arły  by ł 
b ra tem  zn an eg o  d y re k to ra  gim . S ied leck iego  i ks. 
p ra ła ta  S ied leck iego .

P o g rzeb  odbędzie  się ju tro  o godz. 9 ran o  z d o 
m u p rzed  i >og rzebo w ego n a  cm en ta rzu  rak o w iec 
k im ,

W  tu te jsz y m  szp ita lu  g am izn o w y m  zm arł one- 
g d a j 18 le tn i L e g io n is ta  I. p u łk u  śp. M aryan  
G i e r m e k .  Z gasły  p rzedw cześn ie , w sk u te k  ran  
o trzy m an y ch  w o s ta tn ich  w a lk ach  o dby ł ze sw ym  
pu łk iem  c a łą  k am p an ię  od  p o czą tk u  w o jny , w s tą 
p ił zaś do L eg ionów  ja k o  u czeń  g im nazyum  św. 
J a c k a .

W iadom ości kościelne,
Msza św. miesięczna A rey b rac tw a  P rzen a jśw . S a 

k ra m e n tu , o d p raw io n ą  będzie  w e c zw artek , 10 bm . 
o godz. 8, w’ k ośc ie le  SS. F e lic y a n e k  na S m oleńsku .

W k o śc ie le  M. Bożej Śnieżnej, P anien  Dom ini- 
kanek na Grudku, odbędzie  się ju tro  tj. w e czw ar
te k , dn . 10 bm. U r o c z y s t a  p r o c e s y a  z E-  
w a n g e l i a m i  p o  n i e s z p o r a c h  o godz 5 
w ieczorem . Z aś d n ia  13 cze rw ca  (w  niedzielę) o 
godz. 9 ran o  w ty m że  k oście le  odbędz ie  się p ie rw 
sza  u ro c z y s ta  K o m u n ia  św . dziec i, n a leżący ch  do 
S to w arzy szen ia  Bł. Im e ld y  D o m in ikank i, k tó reg o  
ce l: cześć N ajśw . S ak ram en tu .

S to w arzy szen ie  B ł.Im e ld y  zaw iad am ia , że p o tem  
n ab o żeń stw ie  n a s tą p i ta k ż e  m iesięczne zeb ran ie  

pan ien , cz ło n k iń  S to w arzy szen ia  Bł. Im eldy .

Z literatur; oojennej
C zęść I. K sięgi pam iątkow ej i adresow ej w y 

gn ań có w  w o jen n y ch  z G alicy i i B ukow iny , o be j
m u jąca  w ie le  ty s ięcy  nazw isk  i ad resó w  w ychodź
ców  w o jen n y ch  z s to licy  k ra ju  L w ow a opuśc iła  
ju ż  p rasę . Z ad an ie  i cel te j K sięg i o k re ś la  p rzed 
m o w a: „Z estaw ić  s ta ty s ty k ę  n aszeg o  w ychodź-
c tw a  w o jen n eg o , um ożliw ić n ie jednem u  o d szu k a 
n ie  zag in io n y ch  k rew n y ch , p rzy jac ió ł, zn a jo m y ch

i in te re sa n tó w , p o łączy ć  ro zp ró szo n y ch  i pom ódz 
do  ich o rg an izaey i, zrobić p rzeg ląd  n a szy ch  sił 
tw ó rczy ch , ta k  p o trzeb n y  p rzy  pow rocie  do  zie
m i o jczy s te j i  d o s ta rc z y ć  zarazem  h is to ry k o m  cen 
nego  m a te ry a h i do dziejów  w o jn y  i n aszeg o  tu -  
ła c tw a . —  P ró cz  d z ia łu  ad reso w eg o  zaw ie ra  K się 
g a  ta k ż e  b o g a ty  D z i a ł  p a m i ą t k o w y ,  o be j
m u jący  a r ty k u ły , pośw ięcone o św ie tlen iu  h is to 
ry czn e j i k u ltu ra ln e j ro li L w ow a w ż y c iu  po lsk iem , 
o raz  b a rw n e  op isy  o p u szczen ia  ro d z in n e j ziem i i 
nasze j tu ła e z e j doli, p o n a d to  in te re su ją c y  D z i a ł  

i l u s t r o w a n y ,  z a w ie ra jący  szereg  p o rtre tó w  
n a jw y b itn ie jszy ch  z h is to ry ą  w y ch o d źc tw a  zw ią
zan y ch  osob istośc i, i  w idoków  L w ow a o raz  m iej
scow ości, k tó re  w czasie  tu ła c z k i sk u p iły  liczne 
rzesze rozp rószonych  po św iec ie  w ychodźców . —  
„K sięg ę  p am ią tk o w ą  i a d re so w ą "  zam aw iać  i n a 
b y w ać  m ożna: w  C en tra li A d m in is tracy i „W ie 
d eń sk ieg o  K u ry e ra  P o lsk ieg o " , W ied eń  I. dz., Li- 
lien g asse  1. W  „ S a m a ry ta n in ie " , W ied eń  I., W all- 
n e rs tra s se  1. W  k sięg a rn i M. N iem ierk iew icza  w 
P oznan iu . —  W  najb liższym  czasie  u k aże  się tak że  
część  II. „ K sięg i p am ią tk o w ej i ad re so w e j"  —  
K rak ó w  i C zęść III., o b e jm u jąca  w ychodźców  
m iast p ro w in cy o n aln y eh .

Jubileusz „Bluszczu". W  r. b. p rz y p a d a  p ięćd z ie 
s ią ta  ro czn ica  je d n eg o  z* n a jp o w ażn ie jszy ch  pism  
k ob iecy ch  p o lsk ich  „B lu szczu " . Z pow odu , że chw i
la o b ecn a  n ie  n a d a je  się do g ło śn eg o  obchodu  p i
sm a, o d b y ł się on w  n a jsk ro m n ie jszy ch  ram ach , za- 
in iey o w an y  przez g ro n o  w sp ó łp raco w n iczek  „B lu 
szczu" , k tó re  z eb ra ły  i u ło ży ły  num er p am ią tk o w y , 
z a w ie ra jący  p ra c e  n a jce ln ie jszy ch  p isa rzy  i ilu  
s tra c y e  p ęd z la  zn ak o m ity ch  a r ty s tó w . Ju b ileu szo w y  
ten  num er, w  p iękne j o k ład ce , z w in ie tą  a r ty s ty -  
m a la rz a  Z y g m u n ta  B adow sk iego , w ręczono  obecnej 
r e d a k to rc e  „B luszczu", p. Zofii S eid lerow ej.

W  im ien iu  zg ro m ad zo n y ch  z a b ra ła  g ło s p. E w eli
na B ad ow ska , z n a n a  z p ra c  lite raek o -In s to ry czn y ch  
doby  porozb io row ej, n a js ta rs z a  w sp ó łp raco w n iczk a  
„B luszczu", od d n ia  za ło żen ia  p ism a. N akreśliw szy  
h is to ry ę  „B luszczu" i je g o  za łożycie lk i n iezm ordo 
w anej p raco w n icy , U nickiej, p. B ad o w sk a  p o d n io 
sła zasłu g i i p racę  o fia rn ą  obecnej re d a k to rk i, nie 
u s ta ją c e j w  ta k  tru d n e j d la  p iśm ienn ic tw a  naszego  
chw ili, zab ieg ać  o b y t rozw ój p ism a i z ak o ń czy ła  
życzeniem , a b y  „B luszcz" p rz e trw a ł szczęśliw ie c ię 
żki o k re s  i d o czek a ł się św ie tn eg o  w  lep szy ch  c z a 
sach rozkw itu .

W iadom ości gospodarcze.
U rzędowa w ym iana pieniędzy. M inisterstw o  

han d lu  chcąc  u ch ro n ić  ludność  p rzed  w yzysk iem  
n iesu m ien n y ch  je d n o s te k , w y d a ło  re sk ry p te m  z 

d n ia  L3 m a rc a  1915 zarząd zen ie , ab y  c. i k . U rzędy 
p ocz tow e p o śred n iczy ły  p rzy  w ym ian ie  p ien iędzy  
ro sy jsk ich  o trzy m an y ch  ja k o  w y n ag ro d zen ie  za 
rek w izy cy e  w o jen n e  arm ii n iep rzy jac ie lsk ich , n a  
p ien iądze  a u s try a c k ie . S tosow nie  do  teg o  z a rz ą 
d zen ia  m ogą osoby  in te re so w an e , zw łaszcza  za 
m ieszkałe  n a  w si i n ie m a jące  m ożności w y m ian y  
p ien iędzy  w  k a n to ra c h , z ł oż y  ć p i e n i ą d z e  r o 
s y j s k i e  w U rzędzie  p ocz tow ym  za p o tw ie rd ze 
niem  złożenia . U rząd  p o cz to w y  p rześ le  z łożone p ie 
n iądze  ro sy jsk ie  do  w ym ian y , a  n a s t ę p n i e  w y 
p ł a c i  s tronom  za zw ro tem  p o tw ie rd zen ia  po pe
w nym  oznaczonym  czasie  ró w n o w arto ść  w w a lu c ie  
koronow ej.

Sprzedaż resztek sukna. W ed le  do n ies ien ia  c. i k. 
M inisterstw a w o jn y  z d a rz a ją  się po d o b n o  w y p ad k i, 
o s to w arzy szen ia , w zg lędn ie  zw iązk i k raw có w , 

w y k o n u jące  ro b o ty  k raw ieck ie  d la  w o jsk a , o feru ją  
ia sp rzed aż  o d p ad k i ze su k n a , d o sta rczo n eg o  im 

przez Z arząd  w o jskow y . Izb a  h an d lo w a  i p rzem y  - 
lo w a  w  K rak o w ie  zw raca  u w ag ę , iż w sze lk ie  re sz t

ki i o d p a d k i su k n a  n a leż y  ró w nocześn ie  z g o to 
w ym  to w arem  odesłać  do c. i k . M agazynu  m u n 
durów . S p rzed aż  re sz te k  i o d p ad k ó w  je s t su row o  
w zb ro n io n a  i śc ig an e  będzie  w d ro d ze  k a rn o -są - 
dow ej.

O głoszenie licy tacy ł. W  d n iu  15 bm. 1915 r. o d 
będzie się w k a n c e la ry i U rzędu gm in n eg o  w M uszy
nie p u b liczn a  lic y ta c y a  na s p t /e d a ż  o ko ło  1000 m. 
sześc ien n y ch  d rzew a  jod ło w eg o  i św ierkow ego . O- 
fe r ty  w nieść n a leży  na jp ó źn ie j do d n ia  15 bm.

B liższych in fo rm acy i u d z ie la  Izb a  h an d lo w a  i 
p rzem ysłow a w K rak o w ie .

Ruch telegraficzny . G alicy jsk a  d y re k e y a  poczt 
i te leg ra fó w  donosi : Z dniem  6 bm . p o d ję ty  zo
s tan ie  p ry w a tn y  ruch  te leg ra f ic zn y  w  n a s tę p u ją 
cych u rzęd ach  p o cz to w o -te leg ra ficzn y ch : B ochnia , 
C habów ka, C h ro sto w a, C zarn y  D unajec , C zor
sz ty n , D obczyce, G dów , Ja z o w sk o , K am ien ica  k. 
Ł ą c k a , K la j, K lasnę , K rośc ienko  nad  D unajcem , 
Ł apanów . L im anow a, M ogiła, M szana d o ln a , N ie
połom ice, N ow y Sącz 1, N ow y Sącz 2, N ow y T a rg , 
P iw n iczna , F leszów , P o ro n in . R zegoc ina , S ta ry  
Sącz, S zczaw n ica , U jście so lne, W ie liczka , W iśnicz, 
ko lo  B ochni,i Z ab ierzów  k o lo  N iepo łom ic, Z a k o p a 
ne 1, Z ak o p an e  3.

Zakaz w yw ozu  gu m y z N iem iec. W yw óz w szel
k ieg o  ro d za ju  a r ty k u łó w  g u m ow ych  z w y ją tk iem  
ręk aw iczek  i w ężów  gum ow ych  d la  celów  hyg ie - 
n icznych  zo s ta ł z ak azan y . W y ją tk i są  ty lk o  d o p u 
szczalne  za pozw olen iem  c. i k . M in iste rs tw a  
w ojny .

N iem iecka w łasność rolna. Ju ż  w szy scy  g u b e rn a 
to row ie  odpow iedzie li na  z a p y ta n ie  m in is te ry u m  
sp raw  w ew n ę trzn y ch  co  do  rozm iarów  n iem ieck iej 
w łasn o śc i ro ln e j w  p ań stw ie  ro sy jsk iem . N ajw ię
ksze o b sza ry  n a leż ą  do  N iem ców  w g u b em ii ta u -  

ry d zk ie j, gd z ie  w stre fie  s tu w io rs to w e j w zdłuż 
b rzegów  m órz C zarnego  i A zow sk iego  N iem cy p o 
s ia d a ją  2.726 m a ją tk ó w  o obszarze  oko ło  2 m ilio 
nów  m orgów . N as tęp n ie  id ą  g u b e rn ia  b e sa rab sk a , 
gdz ie  do  N iem ców  n a leż y  5.370 m a ją tk ó w  o obsza
rze oko ło  700.000 m orgów . W  g u b e m ii estlan - 
d zk ie j 49 g o sp o d a rs tw  n iem ieck ich  ro zp o śc ie ra  się 
na te re n ie  oko ło  20.000 m argów .

W  K ró les tw ie  P o lsk iem  n iem iecka  w łasność  ro l
n a  je s t n a jw ię k sz a  w  gu b ern ii lu b e lsk ie j, gd z ie  do. 
s ięg a  63.000 m orgów , z łożonych  z 2.275 ty tu łó w  
w łasności. („ K u ry e r  W a rszaw sk i" ).

P rzem ycanie sacharyny. P o lic y a  k ry m in a ln a  w 
B erlin ie  w y k ry ła  p rzem y tn ic tw o  sa c h a ry n y  ze 
S zw ajea ry i, o d d aw n a  n a  w ie lk ą  sk a lę  u p raw ian e . 
W sk u te k  anon im ow ego  do n ies ien ia  zarząd zo n o  re- 
w izyę  je d n eg o  z w ie lk ich  sp ed y to ró w  i znalez iono  
w  jeg o  m a g a z y n a c h  zn aczn ą  ilość  k o szy k ó w  p o 
d ró żn y ch  i w alizek , w  k tó ry c h  zn a jd o w a ła  się sa 
c h a ry n a . J a k  s tw ierdzono , w  o s ta tn ich  d n iach  przez 
B erlin  p rzesz ło  o ko ło  d w ad z ie śc ia  cen tn a ró w  sa c h a 
ry n y . Z p rze ję te j u  sp e d y to ra  k o re sp o n d en cy i o k a 
zało  się, że jed n y m  z g łó w n y ch  odb io rców  b y ł k u 
p iec F re ib e rg e r  z K rum m enau . Ś ledztw o  w y k ry ło , 
że do  te g o  k u p c a  p rzesy łan o  ze S zw ajea ry i sach a 
ry n ę  w  w a łk a c h  d rew n ian y ch , d e lla ro w an y ch  ja k o  
w ałk i tk a c k ie , w e w n ą trz  k tó ry c h  zn a jd o w a ły  się

b laszan e  puszk i sa c h a ry n ą  w ypełn ione . N a dw orcu  
w B erlin ie  znalez iono  n a s tęp n ie  n ieo d eb ran ą  w a 
lizkę, w  k tó re j by ło  d w a  c e n tn a ry  teg o  p re p a ra tu . 
W edle  zeb ran y ch  w śledz tw ie  dow odów , do  B erlina 
p rzem y can o  se tk i cen tn a ró w  z a k azan e j sach a ry n y .

OMndoiM Pras Książęcych.
Jak  już niejednokrotnie pisaliśmy przystąpił 

rząd pruski do natychm iastowej odbudowy tej 
zniszczonej prowincyi, ujmując sprawę całą w 
szereg rozporządzeń, obowiązujących już z 
chwilą ich ogłoszenia.

Pracam i nad odbudową zniszczonych miast 
i wsi kieruje tajny radca budownictwa F i 
s c h e r  i ten wykończył obecnie obszerne spra
wozdanie, z którego wyjmujemy następujące 
wiadomości:

Wpierwszym rzędzie okazała się konieczność 
wprowadzenia w Prusiech Książęcych jednolitej 
u s t a w y  b u d o w l a n e  j, k tó rą też ujęto za
sadniczo w trzy typy: wiejski, m iasteczkowy 
i miejski. W związku z tein utworzono w* każdej 
gminie d o r a d c z e  w y d z i a ł y  b u d o w l a -  
n e, pod kierownictwem z a w o d o w e g o  zna- 
wcy-budowniczego (a nic np. aptekarza, adwo
kata, profesora).

Ponieważ wystawienie t r w a ł  y c h d o  nr ó w  
m i e s z k a l n y c h  w tak krótkim  czasie nie 
wszędzie jest możliwe, przeto rozpoczęto odbu
dowę kraju od staw iania b a r a k  ó w, zwłaszcza 
na wsi, gdzie potrzeba było właśnie najpilniej
szą i gdzie rolnikowi przedewszystkiem należało 
zabezpieczyć jakiś dach nad głową.

D r u g ą  ważną sprawą było dostarczenie bu
dulca. W tym celu zawuązało się „Towarzystwo 
b u d u l c o w e  dla Prus Książęcych" z k a p i 
t a ł e m  d o s t a r c z o n y m  g ł ó w n i e  przez 
p a ń s t w  o.

T r z e c i ą  sprawcą, k tóra już wreszła w sta- 
dyum przygotowań, jest organizacya odnośnych 
rzemiosł, dla dostarczania ludności po najdogo
dniejszej eonie dobrego u r z ą d z e n i a  d o- 
ni o w e g o, zniszczonego w czasie najazdu. — 
Chodzi tu zarówno o dobroć i użyteczność jako- 
też o zadowolenie smaku ludności.

Sprawozdanie kończy się zestawieniami licz- 
bowemi odnośnie do powstałych szkód. Jako  
przeciętną kwotę kosztów odbudowy jednego 
domostwa przyjmuje radca F i s c h e r  8.500 
m arek;ponieważ zaś ogólna liczba domostw zni
szczonych w całej prowincyi wynosi 33.553, 
przeto ogólne koszta odbudowy Prus Książę
cych wynosić będą około 300 milionów marqk. 
S traty  w urządzeniach domowych ocenia spra
wozdanie na około 25 milionów marek.

* * *
Nawiązując do stosunków w naszym kraju 

tak ciężko wojną d o tk n ię ty m , gdzie sprawa od
budowy zwdaszcza wr s i zniszczonych W 'ojną jest 
może naw et bardziej piekącą niż w Prusiech, 
myśl budowania prowizorycznych b a r a k  ó w 
przy pomocy państwa, uznać należy za jedyny 
na razie punkt wyjścia. W skazany jest również 
p o ś p i e c h ,  gdyż rolnik nasz, jeżeli nas ma 
żywić, musi bezwarunkowo przed zbiorami mieć 
dach dla siebie i możność przechowania zbioru.

W Galicyi Wschodrrej.
Armia rosyjska nie zdołała utrzym ać linii 

Dniestru.Fakt ten zdaje się nie ulegać już wątpli
wości. Onegdajszy biuletyn 3 1 n ió s ł bowiem, że 
armia Linsingena przekroczyła Dniestr pod Źu- 
rawnem, a dzisiaj przychodzi wiadomość o dal
szych jej postępach na lewym brzegu Dniestru. 
Zilołała. ona osiągnąć linię Bukaczowme—Hre- 

horów— Mołodyńce, a zatem z a j ę ł a  n a  
p r z e s t r z e n i  20 km.  k o l e j  l w o w s k o -  
S t a n i s ł a w o  w s k ą, na której leżą owre trzy 
wymienione miejscowości. Jest to ważny suk
ces dla sprzymierzonych. Kolej Lwów— Stani
sławów biegnąc poza frontem rosyjskim ma 
wielkie znaczenie dla przesuwania oddziałów i 
m ateryału wmjennego na poszczególne odcinki 
frontu. Przez zajęcie tej linii pod Bukaczowca- 
mi rosyjska armia Prutu zostaje prawie odcię
tą od armii walczącej na północ od Dniestru.

Obecnie także w południowo-wschodniej 
Galicyi rozpoczęły armie sprzymierzone ofen- 
zywę. Prą one od zachodu przez Łanczyn, Na- 
(lwórnę i Kałusz i odsunęły już llosyan do Woj- 
niłowa i Kołodziejowa oddalonych tylko o 20 
km. od Halicza. Rosyanie cofają się na Stani
sławów' i Halicz. Sytuacya na południe od 
Dniestru staje się z każdym  dniem wuęcej nie
bezpieczną dla Rosyan, ponieważ napierają na 
nich obecnie dwie armie: jedna od zachodu a 
druga z południa, od Prutu. Źe także wojska 
rosyjskie na południe od Dniestru znajdują się 
już w stanie zniechęcenia i demorałizacyi, do
wodzi tego wńelka ilość jeńców, jaka codzien
nie wpada w ręce zwycięzców.

Sprawozdawca „Koeln. Z tg“ daje następu
jący obraz sytuacyi obecnej w Galicyi: „Olbrzy
mia bitw a w Galicyi wzmaga się z godziny na 
godzinę, przyczem wykazuje coraz g r o ź n i e j 
s z y  p r z e b i e g  d l a  R o s y a n .  O jednoli
tości ich frontu nie można już teraz mówić. Bi
twa galicyjska szaleje teraz na  czterech ró
żnych terenach, na których armie sprzymierzo
ne posiadają jednolitą, silną, nieprzerwaną li
nię i zmuszają Rosyan do obrony na odrębnych 
pobojowiskach. W ojska sprzymierzone posu
wają się półkolem. Rosyjska arm ia jest za
chwiana. Z b l i ż a m y  s i ę  d o  o s t a t n i e j  
w i e l k i e j  d e c y  z y i w k a m p a n i i  g a 
l i c y j s k i e  j“ .

Przewaga artyleryi sprzymierzonych.
Sprawozdawca „Reiclispost" Kirchlener" 

podnosi, że zarówno w bitwie, między T a r 
n o w e m  a G o r l i c a m i  jak" pod P r z e m y 
ś l e m  okazała się wyższość arty lery i sprzy
mierzonych. W ielkie znaczenie miała także ta 
okoliczność, że komendzie sprzymierzonych 
znane były oczywiście plany twierdzy Prze
myśla, jakoteż umocnienia pobudowane przez 
Rosyan. K ażdy z oficerów arty leryi znał jak 
najdokładniej potrzebną mu odległość w y
strzału.

W sztabie jenerała M a e k e n s e n a  panuje 
przeświadczenie, że nieprzyjaciel wogóle już

nie jest w stanie należycie stawić oporu. Po
tw ierdzają to wzięci do niewoli oficerowie rosyj
scy. Oprócz swych doskonałych 21 centym e
trowych moździerzy używ ały wojska niemie
ckie także jednego austryackiego moździerza 
42 centymetrowego.

„Now. Wremia“ przeciw Reuterowi.
Petersburg. (T. B.) „Nowoje W rem ia" o- 

głasza list otw arty do Biura Reutera, w którym  
obwinia to biuro, że reprodukuje doniesienia 
rosyjskiego sztabu generalnego bardzo skąpo i 
niesumiennie. Jak o  przykład podanem jest w 
tym liście otwartym , że podczas gdy według 
urzędowych niemieckich sprawozdań już było 
ustalonem, że trzecia i ósma arm ia rosyjska 
już nie istnieją i cała arm ia karpacka jest zni
szczona, zadowalało się Biuro Reutera opowie
ściami o niewinnych epizodach walk. List ten 
otw arty  do Biura R eutera jest bezwątpienia 
u k r y t y m  a t a k i e m  p o d  a d r e s e m  r o 
s y j s k i e g o  s z t a b u  g e n e r a l n e g o ,  
k t ó r y  w s w o i c h  o f i c y a l n y c h  s p r a 
w o z d a n i a c h  z a m i l c z a  w a ż n i e j s z e  
f a k t y ,  ponieważ Biuro Reutera dotychczas 
bez w yjątku wszystkie ogłoszenia rosyjskiego 
sztabu generalnego dosłownie reprodukowało.

Wojna z Włochami.
W ojna w łosko-austryacka trw a ofieyalnie od 

23 maja, Włochy przygotow ywały się do niej 
przez 10 miesięcy, zdawałoby się zatem, że w  
kilku dniach po wypowiedzeniu wrojny przyj
dzie do wielkich operaeyj. Tymczasem upływa 
już dni 17, a w łoska armia nie rozpoczęła je
szcze kroków wojennych wielką masą. W szó
stym dniu po mobilizacyi Niemcy zdobyli Leo- 
dium, w' dziesiątym Francuzi byli w Miluzie, — 
tymczasem Włosi w siedemnastym dniu nie za
jęli ani jednej bronionej przez austryaeką a r
mię miejscowości nadgranicznej. Zajęli wpra
wdzie Monte Piano położoną na granicy tyrol- 
sko-włoskiej, ale zdołali ją już utracić, Inne 
„zdobycze" w Tyrolu ograniczają się do zaję
cia kilku punktów nadgranicznych, leżących po
za kręgiem działania austryackiej arty leryi for- 
tecznej.

Ofenzywa włoska znajduje się ciągle jeszcze 
w stanie przygotowania. Włosi zamierzają sfor
sować linię Isonza (Soczy) i posunąć się przez 
Gorycyę i Gradyskę w głąb Pobrzeża. Jak  do
tąd jednak —  to a tak i ich w okolicy Sagrado 
i Gradyski zostały odparte. Włosi nie przekro
czyli jeszcze Isonza w  jego dolnym biegu, a za
tem w tej okolicy, gdzie równy teren umożliwia 
ofenzywę. Nad górnym i średnim Isonzo odbyły 
się bitwy pod K arfreit, Tolmein i na górze Krn. 
Atoli górzysty teren graniczny nie nadaje się 
tam do ofenzywy, nie ma tain ani dobrych 
dróg, ani dolin rzecznych.

Podobnie jak  na lądzie, tak  na morzu i w  

walce powietrznej nie mają się Włosi czem po
szczycić. Ich pierwsza wyprawa balonem skoń
czyła się u tra tą  statku. „C itta de F errara" ob
rzucił Rjekę bombami, ale został zestrzelony. 
Zato austryacki balon odwiedził znowu Wene- 
eyę i rzucił bomby na objekty wojskowa. W y
cieczki do W enecyi wchodzą już do stałego 
programu austryaekich lotników. Wenecyi nie 
można zaatakować od lądu, powietrzem jednak 
dostać się do Wenecyi nie jest trudno śmiałym 
pilotom.

Wiochy a Niemcy.
Lugano. (Tel. pryw.) Prasa włoska oburza się 

na Niemcy, poniew aż te nie wypowiedziały do
tąd Włochom wojny. Zarówno zresztą w dzien
nikach włoskich, jak w niemieckich zajm ują się 
różni prawnicy stosunkiem Włoch do Niemiec. 
Między obu państwami niema bowiem ofieyal
nego wypowiedzenia wojny i żadne z tych 
państw” nie chce tego kroku uczynić. Nie wia
domo, jak  ten stan długo potrw a i jak  się 

zakończy.

Manifestacye wojenne w Rzymie.
Lugano. (Tel. pryw\) W edług „M esaggera" 

odbyła się w Rzymie wielka m anifestacya za 
wojną. Ogromny tłum, liczący 200.000 ludzi, ze 
sztandaram i i z orkiestram i udał się z Piaza del 
Popoło przed Kwiryna!. Z okien rzucano nań 
kw iaty, a tłum śpiewał hymny na cześć „wojny 
osw'obodzieielskiej“ . Przed pałacem am basady 
austryackiej, z którego powiewa teraz włoska 
chorągiew, odezwały się burzliwe krzyki „pe- 
reat" Redakcyi „Giornale d‘ Italia" urządzono 
owacyę, poczem jeden z redaktorów  rzucił za
paloną chorągiew czam o-żółtą. Wywołało to 
wielką radość. Potem  rzucono z redakcyi au- 
stryacką czapkę żołnierską, k tórą tłum podep
tał. W pochodzie niesiono także francuskie, an
gielskie, rosyjskie i serbskie chorągwie. Na bal
konie Kwirynału ukazyw ały się ciągle: królow-a, 
królowa-m atka i książęta, by dziękować za owa- 
cye. Królowa Helena wprowadziła na balkon ar- 
iylerzystę i m arynarza, chwyciła trójkolorowy' 
sztandar i ucałowała go. Pow stał taki entu- 
zyazm, że rodzina królewska nie mogła opuścić 
balkonu.

Następnie odbyły się manifestacye przed po
selstwami Anglii, F rancyi, Serbii, R osji przed 
mieszkaniem Salandry. Wieczorem Rzym był 
iluminowany.

W łoscy uocyalłści.
Berlin. (Tel. pryw.) „A vanti“ konstatuje, że 

20.000 członków stronnictwa socyalno-demo- 
kratycznego poszło na wojnę, a dużo jest je
szcze zgłaszających się. Musiano wstrzymać 
wydawnictwo dwudziestu tygodników. Od 10 
do 12 b. m. przebywa naczelnictwo stronnictwa 
w Rzymie.

Porozumiewanie się z Watykanem.
Lugano. (Tel. pryw.) Porozumiewanie się 

między nuneyaturam i W iednia i Monachium a 
W atykanem , będą utrzym ywali kuryerzy hi

szpańskiego poselstwa przy W atykanie. Nie u- 
regulowano jeszcze porozumienia się obu za
stępców mocarstw centralnych przy W atyka
nie, k tó rzy  obecnie bawią w Lugano ze Stolicą 
św.

Fiasko pożyczki rosyjskiej.
Petersburg. (T. B.) „Rjeez" donosi: W ykaz 

subskrypcyi nowej pożyczki wewnętrznej w y
dał w banku państwowym tylko 40 milionów. 
W ynik subskrypcyi w bankach pryw atnych 
nie jest jeszcze znany.

Antysemityzm w Rosyi.
Moskwa (T. B.) „Russkoje Słowo" donosi: 

Rada ministrów' uchwaliła wykluczyć z wszyst
kich m ających być założonemi nowych towa
rzystw' akcyjnych, oprócz obywateli państw  
wrogich także żydów.

Libawa otwartem miastem.
Petersburg. (T. B.) Agencya petersburska do

nosi: Twierdzeniu dzienników' niemieckich, że 
Libawa była uzbrojoną tw ierdzą do walki lądo
wej i morskiej, należy stanowczo zaprzeczyć. 
Jeszcze w r. 1910 budowle forteczne W' Libawie 
zostały zniesione i od tego czasu Libawa jest 
zwykłem otw artem  miastem morskiem.

Przekształcenie gabinetu francuskiego.
Berlin. (Tel. pryw.) Paryski sprawozdawca 

„Daily Telegraph" dowiaduje się z miarodajne
go źródła, że przekształcenie gabinetu francu
skiego jest w toku. Mają ustąpić Augagneur 
(m arynarka) i Malvy (sprawy wewn.).

Duńczycy w wojsku francuskiem.
Berlin. (Teł. pryw.) Donoszą z Kopenhagi do 

„Tiigliche Rundschau", że w walce pod Arras 
z duńskich ochotników” pod dowództwem poru
cznika W etterstroem , walczących po stronie 

francuskiej, zginęli prawie wszyscy lub są ranni 
prócz trzech, k tórzy wyszli cało.

Rzekoma misya ks. Wedela.
Berlin. Biuro Wolffa donosi: Pogłoski o pla- 

nowranem wysłaniu byłego nam iestnika w' 
Strassburgu księcia W edela do krajów bałkań
skich ze specyalnemi poleceniami, nie są uzasa
dnione.

Powołanie w Szwajearyi.
Wiedeń. (T. B.) Szwajcarskie poselstwo o- 

głasza: Szwajcarska Rada związkowa powoła
ła kilka oddziałów w'ojsk na dn. 8 b. m. Po
nieważ chodzi o zastąpienie stojących teraz pod 
bronią oddziałów wojsk, m ają wszyscy bez 
względu na czas trwania udzielonego im ur
lopu przybyć. Z A ustryi m ają przybyć tylko 
ci, przynależni do podanych w ogłoszeniu od
działów' wojskowych, k tórzy  dopiero po 1 sier
pnia 1914 przenieśli się zagranicę.

Bułgarya i Turcya.
Sofia. (Tel. pryw.) Organ prezesa gabinetu 

bułgarskiego Radosławowa „N arodna Praw a" 
zaprzecza urzędowo wszelkim doniesieniom o 
rzekomem rozpoczęciu dyplom atycznych roko
wań bułgarsko-tureckieh. Obecny stosunek po
między Bułgaryą i Turcyą jest co prawda na 
ogół dosyć przyjazny, w ż a d n e  b l i ż s z e  
p e r t r a k t a c y e  B u ł g a r y a  s i ę  j e 
d n a k  n i e  w d a w a ł a .  Pogłoski o podróży 
Talaata beja -do Bułgaryi są zmyślone.

W&półwynalazca moźdzłeźy 42 ctm. zamiano
wany doktorem filozofii.

Berlin. „Voss. Z tg.“ donosi, że w'spółwynalaz
ca moździeży 42 ctm. m ajor Maksymilian B a - 
u e r, zamianowany został przez uniw ersytet 
berliński doktorem  honorowy m filozofii.

Trzęsienie ziemi w Islandyi.
Kopenhaga. (Tel. pryw.) Wedle wiadomości 

nadeszłyeh z R eykjavik wrnlkan „H ekla" jest 
znów czynny w' całej pełni. W ybuch jest je
szcze silniejszy, aniżeli wr r. 1913, i szerzy o- 
gromne zniszczenie. Rówmocześnie dochodzą 
wieści z południowej Islandyi o bardzo silnem 
trzęsieniu ziemi.

Niepokoje na Ceylonie.
Londyn. (T. B.) Urząd kolonialny' donosi : W 

lónych stronach Ceylonu wybuchły niepokoje 
budystów' przeciw mahometanom. Składy ma- 
hoinetańskie zostały splądrowrane. W kilku 
miejscowościach ogłoszono stan oblężenia.

Wiedeń. (T. B.) „W iener Z tg" ogłasza roz
porządzenie m inisterstw a skarbu, spraw we
wnętrznych i handlu w sprawie ograniczenia 
produkcyi piwa.

Budapeszt (T. B.). Dziennik urzędowy o- 
głasza rozporządzenie m inisteryalne, moeą 

.którego zbiory rzepaku z r. 1915 m ają być z 
wyjątkiem  tej części, k tó ra  potrzebną jest do 
nowych zasiewów, zabrane, celem zaspokoje
nia ogólnej potrzeby. Rówmocześnie wydano 
zakaz sprzedawania rzepaku bez certyfikatu.

Zagrzeb. (T. B.) Sejm chorwacki został zwo
łany na kró tką sesyę na dzień 14 b. m.

Nadesłane.

5 W Maryenbadzie jj
f-ffll o rd y n u je  ja k  zw y k le  od  10 m a ja  d o  końca  w rz e śn ia  g g |

*■ Racica ces. Dr. W. Harejewlcz “
« ■  W IL L A  W A H N F R IE D . H

Admioistracya „Głosu Narodu"
poszukuje

kilku męzczyzn i chłopców
do sprzedaży dziennika.
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Maturzystka
sem inaryum  naucz, poszukuje 
korepetycyi na czas w akacyjny 
na w ies Zgłoszenia pod „M a
turzystka" w Adm inistracyi „G ło

su N arodu \

Pracownia

rz&żbiarsliO'Poztotfllcza 
Aleksandra Skoczka

u »  n o m y m  S ą c m

nlłca Lisowska 1. ff
poleca Przewielebnemu Duchowieństwu 
oraz P. T. Publiczności w sze lM e ro
b oty  k o śc ie ln e  i sa lo n o w e . Odnawia 
stare ołtarze, cyboryum i t. p. Zamó
w ienia na prowincyi uskutecznia w o- 
znaczonym czasie i po cenach przy

stępnych.

Chłopiec
z ukończoną 3 kl. wydziałową poszukuje 
praktyki w handlu kolonialnym; w miej
scu lub na wyjazd. — Zgłoszenia pod 
• Chłopiec* w Administracyi »Głosu 

Narodu*.

Willa
w Lubniu koło M yślenic, w gó
rzystej okolicy, sk ładająca  się 
z 3-ch pokoi, w erandy oszklo
nej, kuchni, pokoju dla służby, 
piwnicy, stajni i wozowni jest 
zaraz do w ynajęcia. Las i kąpiel 
w  Rabie tuż przy domu. W ia
dom ość w  Adm. „Głosu N arodu".

Kupuje
i sprzedaję złoto, srebro, brylanty 
płacąc najwyższą cenę. J .  Cyran
kiew icz, Kraków, ulica Sławkow

ska 1. 24.

zaraz handel towarów mieszanych z 
koncesyą na wyszynk winem, w dużej 
miejscowości kolejowej i zo znacznym 
obrotem Jest w ruchu pod kierownic
twem katolickiem. Zgłoszenia pod adre
sem : Głębocka — Nowy Sącz 2 Poste- 

restante.

R o z k ł a d  j a z d j p o c i p
i ważny z dni.- ni 30 m a ja  1915 r .

Z Krakowa odchodzą pociągi do 
Tarnowa: 11.40, 4.36, 11.00 (przyjazd 
do T arn o w a: 3.52, 8.16, 2.401.

Z Krakowa do Suchej (Zakopanego. 
Nowego S ą c z a ): 1.24, 9.48 (przyjazd 
do Nowego S ą c z a : 7.07, 3.04).

Z K rakow a do K ocm yrzow a: 9.17 
(przyjazd do K ocm yrzow a 11.13).

Przychodzą pociągi z Tarnow a do 
Krakowra : 9.47, 2.11, 6.46 (odjazd 
z T a rn o w a : 5.06, 9.54, 2.18). 

i Ze Suchej do K rakow a: 8.11, 5.23 
(odjazd z Nowego S ą c z a : 1.53, 11.29). 

! Z Kocmyrzowa do Krakowa: 4.06 
(odjazd z Kocmyrzowa: 2.13). 

i Z Podgórza—Płaszowa do Oświęci
mia : 6.28, 7.16 (przyjazd do Oświęci
mia : 10.33, 11.21).

i Z Oświęcimia do Podgórza—Płaszo
wa : 11.28, 1.27 (odjazd z Oświęcimia: 
7.28, 9.31).

! Z Tarnowa do N. Sącza względnie 
do Jasła i Nowego Z agórza: 4.34,
przyjazd  do N. Sącza 1.40, do Ja s ła  

; .53, do N. Zagorza 9.35). 
j Z Tarnowa do Szczucina: 5.15

przyjazd  do Szczucina 8.17).
I Z Nowego Sącza względnie Jasła 

Nowego Zagórza do T arnow a : 1.09 
(odjazd z N. Sącza 7.39, z Ja s ła  5.57, 
z N. Zagórza 10.25).

Ze Szczucina do Tarnowa : 8.50 
odjazd ze Szczucina 6.00).

Z Bierzanowa do W ieliczk i: 9.15, 
.20, 5.45.

Z W ieliczki do B ierzanow a : 8.30. 
2.25, 4.55.
Z Chabówki do Suchejhory w zglę

dnie Zakopanego : 6.40, 11.28 (przy
jazd do Suchejhory 10.20 do Z ako
panego 10.25, 4.0H.

Ze Suchejhory względnie Zakopa- 
ego do C habówki: 10.24 (odjazd ze 
uchejhory 4.45, ze Zakopanego 6.55 
6.35 ty lko  do Nowego Targu).
Z Nowego Sącza do Orłowa : 7.45 

przyjazd do Orłowa 12.13).
Z Orłowa do Nowego S ą c z a : 6.22 

odjazd z Orłowa 2.18).
Ze Suchej do Żywca względnie 

wardonia : 2.46, 1 22, 1.58 (przyjazd
0 Żywca 5.54, 7.30, 5.06 do Zwardo- 
ia  10.04).
Ze Żywca względnie Zwardonia do 

<uchej: 10.40, 7.56, 12.44 (odjazd ze 
yw ca 7.53, 5.07, 9.55 ze Zwardonia 
.49).

Ze Skawiec do Sierszy Wodnej (via 
Spytkow ice) 3.22 (przyjazd Siersza 
Vodna 8.30).
1 Z Sierszy Wodnej do Skawiec (via 
p y tk o w ice ): 11.21 (odjazd z Sierszy 

Vodnej 6.10).
Z Bolęcina do Jaw orzna : 1.15, 7.05 

przyjazd do Jaw orzna  3.50, 9.30).
Z Jaworzna do Bolęcina : 4.45 (od- 

azd z Jaw orzna  2.10 i 9.45 ty lko  do 
Jhrzanow a).

Z Jasła do R zeszow a : 4.51 (przy- 
azd do Rzeszowa 10.00).

Z Rzeszowa do J a s ła : 5.14 (odjazd 
Rzeszowa 12.05).

UWAGA. Czas nocny oznaczone są 
godziny tłu stym  drukiem .

N a jle p sz y  prezentlMaszyny żniwne Deeringa
d!a psIsHcIł Legionistów i żołnierzy.1 <,rraina!ne amen?kańskle
Książka do modlenia „B óg z nam i“ zawierająca rady duchowne 
potrzebne żołnierzowi na polu walki, w szpitalu lub rekonwa- 
lescencyi; modlitwy w ciągu całego roku i modlitwy specyalne 
dla żołnierzy w czasie wojny i pokoju. Modlitewnik napisany 
przez Ks. Łukaszkiewicza jest aprobowany przez 2-ch Biskupów. 
Każdy żo łn ierz , wyruszający do bitwy, ranny lub chory, pow i
nien tę  książkę do m odlenia posiadać. Która go pociesza i po
ucza w wolnej godzinie, podnosi i wzmacnia do nowych dzieł

Cena oprawna w płótno tylko 60 hal.,
z zapłaconą przesyłką 70 halerzy.

D o  nabycia wprost z zakładów nakładczych:

J. STEINSRENER
W  l / I M P E A H U  ( C Z E C H Y ) .

lub przez każdego księgarza i introligatora.

P oleca s ię  należytość w  m arkach pocztow ych lub za przeka- 
■ zem  nadesłać a obstalunek na odcinku napisać. = ;—

ma na składzie

Syndykat Rolniczy, Kraków pl. Szczepański 6
S«l«io wy«xU dnikitm! B R O S Z U R K A  Śwloi. wysil* drukiem!
zaw ierająca wskazówki do układania fasy i domowo-czynszowych z uwzelę 

• dnieniem przepisów amnestyjnych, po cenie 50 hal.— do nabycia w księ
garni Friedleina i w biurze Towarzystwa właścicieli realności w Krakowie 
ul. Karmelicka L. 15. parter. — Zamówienia po otrzymaniu przekazem 

na opłatę 10 L a l .  ■, olee. 35 hal. uskutecznia się odwrotnie.

T O W A R Z Y S T W O

W  KRAKOWIE
zawiadamia Członków Działu ubezpieczeń na życie, 
którzy premie za ubezpieczenia życiowe opłacali za 
pośrednictwem agencyi tegoż Towarzystwa oraz różnych 
instytucyi finansowych, mających swe siedziby w miej
scowościach, z któremi kontakt z powodu wypadków 
wojennych jest obecnie przerwany, źe mogą przypada
jące premie przesyłać bezpośrednio do Towarzystwa w 
Krakowie (ul. Basztowa 1. 9). Na każdorazowe żądanie 
przesyła Towarzystwo c z e k i  c. k. Pocztowej Kasy 
Oszczędności a to tak austryackie jak i węgierskie.

Sieczkarnie, piewniki, oborywacze, 
brony, kosiarki, żniwiarki, grabiarki
konne i wszelkie  inne narzędzia  rolnicze dos ta rcza

p o  b a r d z o  p r z y s tę p n y c h  c e n a c h

Związek ekonomiczny K ó ł e k  r o l n i c z y c h
we Lwowie,

w Bielsku, (Bielitz) Zunfthausgasst l.llp.
Oferty na żądanie.

Julian Kurkiewicz
KANTOR C. K. LOTERyi KLASOWEJ,

KRAKÓW, MAŁY RYNEK 
hurtowny i częściow y skład artykułów  religijnych.
Wielki wybór książek do nabożeństwa oraz skład pa

pieru, materyałów piśmiennych i t. p.

: SZCZAWNICA W GAMCYI :
Znany Zakład zdrojowo-kllmatyczny,

nie objęty terenem  wojny i inwazyą nieprzyjacielską, stacya kolei 
S tary Sącz lub Nowy Targ, jest otwarty dla P. T. Publiki. 

Liczne restauracye i pensyonaty zaopatrzone w wiktuały z cenami 
umiarkowanemi. Mieszkama do zniżonej cenie. W iktuały wiele tań
sze, jak  w całem  Państwie. Taksa zdrojowa zniżona. Zgłoszenia na 
mieszkania i ewentualnie na podwody ze stacyi kolejowej, przyjmuje 
^ ^ ^ ^ Z a rz ą t^ D ó b ^ ^ a k ła d ó w ^ d ro jo w y c h ^ i^ S z c z a w n ic y ,

Handel artykułów reiigijnreh
pod firma

STANISŁAW  RĄB Kraków
ul. S ła w k o w sk a  1. 4, naprzeciw Hotelu Saskiego- 
Poleca po cenach niskich w wielkim w yborze: Kartki, listy  
p otow e, karty do g ry , w y r o b i sk órk ow e i g a lan tery jn e , 
pap iery  lis to w e  oraz przybory p iśm ien n e. Posiada ró
wnież medaliki i szkaplerze z wizerunkiem Matki Boskiej Czę

stochowskiej.

W ypraw y śiu b n e, b ie lizn ę  dam ską, męzką, d ziecięcą , od  
n ajp rostszej do  n ajw yk w in tn iejszej z w łasnych  łub d o 

sta rczo n y ch  m aterya łów  w ykonyw a

Szwalnia i Hafciarnia
Zw. pracy polskich kobiot w Krakowie, Bracka 8 ,1 piętro.
Tam że ira składzie roboty ręczne zaczę te : poduszki, serw ety; na sezon 

letni torebki do kostyumów w e w szystk ich  kolorach gotow e 
W YBÓR RYSOWANYCH CH U STECZEK , KO ŁN IER ZY, B LU Z etc

Lampki i baterye elektryczne, ksrtkl 
polowe, przybory do pisania i rysowarra 

poleca po cenach niskich

l.  Ziembicki Kraków
Plac foeryacki L. 2.

R i t a  oście obrazom zoanycb malarzy polskich okazyjnie 
do nabycia.

WE LWOWIE, stow. zar. z ogr. por. 
z siedzibą obecnie

w Bielsku (Bfelitz)
Z unf thausgasse  !.

ma w swoich magazynach słabi n a  s k ła d z ie  w s z y s tk ie  a r ty k u ły  s p o 
ż y w c z e  i c o d z ie n n e g o  z a p o tr z e b o w a n ia , a nadlo dostarcza w ę g ie l ,  
n a w o z y  s z tu c z n e , n a r z ę d z ia  ł m a s z y n y  r o ln ic z e , s ie r p y , k o s y  o r a z

c e m e n t  i p a p ę .
Cenniki na każde żądanie! Ceny hurtowne !

NOWE W YDAW NICTW A!

Handlowiec kawaler, wolny 
od w o jsk a ,  mo

gący złożyć w ysok ą  k aucyę, obejmie 
odpowiedzialne stanowisko, przystąpi 
jako sp ó ln ik  Z k a p ita łe m  do przed
siębiorstwa handlowego lub przemysło
wego (tylko z chrzęść.). — Zgłoszenia 
adresować pod : Bolesław St., Biuro 
dzienników i ogłoszeń M aryana Hupczy- 

ca Kraków, Jagiellońska 7.

Elektromontera
zdolnego do prow adzenia ele
ktrowni przyjmie zaraz Z w ierz
chność gm inna w Krynicy 

Zdroju.

Kupię psa
szczeniaka spica białego malej 
rasy. — Zgłoszenia Dietla 103, 
parte r na lewo między god?, 2 — 3.

Pomocnika
handlowego

zdolnego ekspedyenta oraz p ra 
ktykanta przyjmie handel Ja- 

k ó b a  P ie k ły  w P o d g ó rzu .

Kazania o prasie katolickie)
z przedmową Ks. Dra fint. Bystrzonomskiego, Prof. Liniuj. Hag.

staraniem Zarządu G łównego „Towarzystwa popierania 
prasy katolickiej"

w ydał Ks. JÓZEF MAZUREK.

S P Ó Ł K A  W Y D A W N I C Z A  P O L S K A ,  I r a k ó w  1815 r.
Str. I —IX -j- 1 -2 0 2 .

Cena egzem plarza  b roszurow anego 3-60 Kor., opraw nego  
w  płótno 4'60 Kor.

Można nabyć we wszystkich księgarniach.

: C J.-Ł ", • • ' !  ■ ■ .■ Tg T Ar *
arozytiiosęi

‘ - s p rz e d a je  i k u p u je -  KSIĘGARNIA , 
(•KATOLICKA O-.-i MttKOWSKUHiO 

‘ (F lóryańsK a)

ZGUBIO NO
(damski zegarek srebrny oksy- 
jdow ar.y z monogram em  j. P. 
.Ł askaw y znalazca raczy oddać 

w handlu J. Piekły w Podgórzu 
gdzie otrzyma stosow ne wyna 

grodzenie.

Extrakt mięsny „Liebiga"
Kakao oryginalne H olenderskie i C zek o lad ę  p o le c a  

h a n d e l  w in  i to w a r ó w  k o lo n ia ln y c h

4. GRAFCZYŃSKIEGO
Kraków, Plac Szczepański Nr. 6.

Ceny niskie. Ceny niskie.

O głoszenia o zaginiony iii .mueszczatny 
w tym dziale za opłata i K za jeden raz.

N ależytość należy nadesłać z góry.

Donoszę krewnym , znajomym 
i kolegom biurow ym  i szkolnym, 
że m ieszkam  — M uteniee, M ah- 
ren.

M ich a ł H u p p m an .

ANTONI TUREK
ck. sztygar górniczy ze Stebnika 
p. Drohobycz obecnie plutonowy 
w Nowym Jiczynie, Morawy, po
szukuje swej żony Rozalii z có
reczką, która przebywała podczas 
inwazyi rosyjskiej w Stebniku, 
Drohobyczu, albo też Borysławiu. 
Gdyby ktoś ze znajomych miał o 
nich jakąkolwiek wiadomość, ra 

czy łaskawie mi donieść.
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